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STA N  C ZyN N y.
Gotowizna w k a s i e .................................... .
Polska Kraj. Kasa Poż. i Poczt. Kasa Oszcz. 
Waluto i dewizy obce . . . . . . . .
Skup w e k s li .........................................................
Papiery procentowe własne:

państwowe p o ls k ie ....................................
pozostałe p a p i e r y ....................................

Papiery procentowe funduszu rezerwowego 
Wylosowane papiery procentowe i kupony . 
Pożyczki na zastaw papierów publicznych . 
Korespondenci—d ł u ż n i c y .......................... .....

Pozatem poręczenia Mk. 2,842,285,465.17
Rachunek z Oddziałam i Banku . . . . .
Weksle do inkasa . . . . . . . . . .
Inkaso u k o resp o n d en tó w ...............................
N ie ru c h o m o śc i..................... .....
Wydatki b ież ąc e ..................... ..............................
Rachunki p r z e c h o d n ie ....................................

STA N  BIERNY.
Kapitał zakładowy . . ....................................
Fundusz re z e rw o w y .........................................
Rezerwa sp e c ja ln a ..........................x . . . .
Wkłady* a) rachunki c z e k o w e .....................

b) l o k a c j e .........................................
Korespondenci—wierzyciele . . . . . .

Pozatem poręczenia Mk. 2,842.2854,465.17
Weksle redyskontowane * ) ...............................
Rachunek z Oddziałami B a n k u .....................
Różni za inkaso ...............................................
Dywidendy n iepodniesione...............................
Procenty i prowizje za 1921 r. . , . . . 
Rachunki przechodnie ....................................
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1,696,131,796
1,212,070,885

10142,098,337
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3,435,271 ,$94 03

129,417,309 81 
1,609,462,464 59

345,221,030.02
48641,215,217 21

162,000,000
81,000,000
73,369,200 

5,215,066,623 
, 773,562,493 

20389,049,003

4,808,643,003
6,605,796.096
8,010,960,264

27,402,616
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548,340,948
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*) W tern 977 miljonów m arek—weksle z tytułu kredytów 
specjalnych w P. K. K. P., zaopatrzone w żyro Banku.
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Magazyn Konfekcji Damskiej i T M
Poleca na SEZON JESIENNY duży wybór:

I  SWETRY, SUKNIE, BLUZKI, SZLAFROKI 
BIELIZNĘ oraz wybór trykotaży Męzkich

f  B. C H Ę C IŃ S K I
W arszaw a, 21 P o zn ań sk a  21. T eł. 139-86.

Gotowe i na zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. Wykonanie solidne i punktualne. Ceny 
rzecz^viście fabryczne. Wyroby własne. Obejrzenie

nie.obowiązuje do kupna.

~..Ważne dla Pań!

Specjalność: FARBOWANIE WŁOSÓW 
na wszystkie kolory, jak również zdejmowanie 
zepsutych kolorów. .Wykwintne WYROBY 

z WŁOSÓW według ostatnich wzorów.

(ii
NOWY-ŚWIAT 40, tel. 233-60

‘ (gdzie Kino „PAN’ .)

Edward ę 7 V C 7 iz n  warszawa qq tel.--------- J L lJ Z - lW ,  MARSZAŁKOWSKA 184 95
P i W n F P f l R F  DAMSKĄ, D Z IE C IĘ C Ą  

POLECA: U r l l \ I / I L I \ v D L j  j ji„ młodzieży szkolnej 
wszelkie TRY K O TA ŻE, B IE L IZ N Ę  oraz K O N F E K C JĘ  

FU T R Z A N Ą .
.-t CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. =======----

Pijcie tylko uznany przez 
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZY

P O R T E R  W IE L K O P O L S K I
Jenerał. P rzedst. na Kongresówkę 
, Polskie Tow. Dostawa 

Warszawa, Wierzbowa 8, tek  172-25, 179-07.
Żądać wszędzie.V



Zabiegi przedwyborcze.

. — Państwo raczą wybaczyć, lecz naszemu kandydatowi na posła zupełnie niespodziewanie urodziły się 
bliźnięta. Nie mogąc wygłosić sicojej mowy agitacyjnej osobiście, przysłał jej odbicie na płycie gramofonowej. 
Proszą o skupienie uwagi!

Pewien lekarz doświadczony życiowo 
zaordynował mojej żonie, na tegoroczne 
letnisko z klimatyczne wyspę St. Thomas, 
w południowej Australji, zamieszkiwaną 
przez ludożerców. \

— Co prawda,—mówił—podróż do tej 
pięknej i zaciszuej miejscowości może 
być połączona z niejakiomi niedogodno
ściami. Kuracjusze bardzo często bywają 
narażani na ’ tajfuny, sirocco, samum, 
rozbicie okrętu o skały podwodne, na 
dżumę stale na wyspie panującą, na po
żarcie przez lwy, mrówki i krajowców, 
wreszcie na śmierć głodową, na St. Tho
mas bowiem nie rośnie nic oprócz ka
mieni. Za to jakie tam powietrze! ,

Nie skorzystałem z rozsądnej rady 
i powodowany wrodzonym nam, Polakom 
uporem, wydelegowałem żonę do Inowro
cławia. Zeznaję niniejszem, iż miasto pod 
wszelkiemi względami odpowiada potrze
bom zdrowia, szczęścia i pomyślności 
osób trudniących się kuracją własnego 
zdrowia, jeżeli pominąć zupełny brak ko
munikacji pocztowej.

Dostarczanie listów w Warszawie, 
wysłanych z Inowrocławia, jeszcze nie 
zostało wynalezione. Ma to dobrą stronę 
o tyle, iż żona możo sobie wypisywać żą
dania. pogróżki i obelgi, jakie jej się spo
doba, pod adresem męża, który nie otrzy
mawszy żadnego z tych listów, nigdy się 
na nią nie obrazi.

Dzięki powyższym umiejętnym urzą
dzeniom, spotkanie nasze po jej powro
cie odbyło się z udziałem pokaźnej dozy 
uczuć serdecznych. Jedyną może stroną 
ujemną urządzeń pocztowych pomiędzy 
Inowrocławiem a mojem miastem rodzin- 
nem jest to, że będę prawdopodobnie do
szczętnie i do końca życia zrujnowany 
majątkowo i w opinji moich rodaków.

„A jak się stało, opowiem".
Pewnego razu, party miłością bliźnie- 

' go, pewnemu cudzoziemcowi pożyczyłem 
na słowo cały mój majątok, złożony 
z licznych worów złota oraz skrzyń dro
gich kamieni. W oczekiwaniu zwrotu mo
ich miljonów, pozaciągałem w Warszawie 
odpowiednio olbrzymie długi. Szlachetny 
dłużnik nie dawał znaku życia, trzeba je 
dnak trafu, iż żona moja spotkała go 
w drodze z Torunia do Inowrocławia.
Sam ją  zaczepił i rzekł te słowa:

• — Nie pisałem do męża z powodu 
bólu w prawej ręce. Proszę mu natych
miast dać znać, że nazywam się (tu sęk), 
mieszkam w (ba!) i czekam na niego, że
by mu zwrócić całkowity kapitał z pro
centami i szczerem podziękowaniem. Niech 
tylko przyjedzie. Moja żona której natu
ralnie na przyspieszeniu sprawy zależało, 
napisała mi o tern wszystkiem w 24 ch 
różnemi czasy wysłanych listach i od- 
krytkach, z których jednak ani jeden list, 
ani jedna karta do rąk mych nie doszły. 
Mogłaby mi coprawda powtórzyć to wszy
stko po powrocie, wiadomo jednak, że ko
biety często odznaczają s/ę roztargnie
niem, brakiem pamięci i słabą znajomo- 
mością geografji. Mojej żonie szczegóły, 
t. j. nazwisko i adres, „wyszły z głowy".

— Zresztą zrobiłam, co do mnie na
leżało—kończy każdą z indńgacji — skoro 
dostaniesz jeden z moich listów, wtedy
się dowiesz.

Minęły jednak dwa miesiące nadare
mnych oczekiwań, moja skrzynka listowa 
jest jedynym w Warszawie lokalem sto
jącym pustkami i sprawa odzyskania 
majątku w dalszym ciągu pozostaje w.za
wieszeniu. /r.

Humor francuski.

Przed zwycięstwem Kemal Paszy.— Lloyd 
Gcorge zagłućhł zupełnie na prośby tureckie*

Po zwycięstwie tureckiem. —Lloyd George 
ćhciałby mówić, lecz Turcy sąbardzo'zajęci.

NOWE KSIĄŻKI.
DJ AB LIC A.

W piśmiennictwie naszem prawie że 
niema beletrystyki, obliczonej na sensa- 
cyjność. Za granicą, w Anglji,. Francji 
ten rodzaj powieści, wywołującej dreszcz 
zgrozy i zaciekawienia wśród szerokich 
warstw, jest bardzo licznie, a może nawet 
zbyt licznie reprezentowany. U nas jeden 
może tylko Kiedrzyński, a przed nim. Za
polska -potrafili w sensacyjny sposób bu
dować swoje powieści. Książki bowiem 
St. Gruszeckiego, Rodziewiczówny oraz 
innych pisarzy są więcej pedagogją, niż 
sensacją P. Leo Belmónt obecnie rów
nież sięgnął po wawrzyn w, kierunku na
pisania powieści sensacyjnej. Nie ustrzegł 
się jeduak podagogiki. Ż książki jego zie- 
je satyra na sądownictwo, na wymiar 
sprawiedliwości i wogóle całą procedu- 
ralność prawną, z jaką ma do czynienia 
człowiek, którego' los ' czy przypadek 
wtłoczy w ramy dochodzenia sądowego.

P o w ie ś ć  ta jest ciekawa 
z tego punktu widzenia. Autor rozwinął 
wielkie bogactwo swojej djalektyki i po
mysłowości. Jako adwokat zna świetnie 
wszystkie „góry i doliny", którerai cha
dzają nasi „stróże sprawiedliwości". Drwi 
sobie bezlitośnio z martwej litery 
procedury. Zna prawdę i zna również spo
soby, jakiemi prawnik potrafi się z nią 
zmijać. Śmierć Winharda jest istotnie 
motywem sensacyjnym, około którego 
p. Belmont rozsnuł interesującą swoją 
powieść. Uniósł go jednak temperament 
prawnika, a później zdobył się, na szla
chetno współczucie człowieka i nie zataił 
całej swojej pogardy dla wszystkich
kruczków oskarżenia i obrony.

Jak misternie przygotowano wszy
stko, by pochwycić zbrodniarza. Winhard 
spodziewał się bowiem zamachu na swo
je życie. Przewidział każdy najdrobniejszy 
szczegół. Wynąiął nawet detektywa, by 
go pilnował. Belmont tak jednak zaaran
żował całą sprawę, że nikt nie je s t w sta
nie rozwiązać pytania, kto był mordercą 
dziwnego bogacza. Bardzo ciekawe są 
pod względem obserwacji psychologicznej 
sceny gry w karty w hotelu. Przesuwa 
się również cały korowód niezwykłych 
postaci. Niektóre z nich są świetnie 
uchwycone w swojej zbrodniczości. Po
wieść Belmonta napewno wzbudzi dreszcz 
zainteresowania i zgrozy.
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FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY

K A ZIM IE R Z IDCZAK
31 Ż O R A W I A 31

3 -c i dom od M a rsza łko w sk ie j. TELEFON Ns 127-12.

POLECA W WIELKIM W7BORZE:

ŻAKIETY. SWETRY. REFORMY. TRYKOCIKI 
DZIECINNE. POŃCZOCHY. SKARPETKI. CIE

PŁĄ BIELIZNĘ i t. p.

TOWAR SOLIDNY. =  CENY UMIARKOWANE. Rok XVII. Ne 41 z dnia 14 października 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwom naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Oto najlepsza żarówka!

huknie.
C%lu.z&L-

W ykwintna
źźiełizna.

P H I L I P S .

CZEKO LADA 
K A R M E LK I 

BI/ZKOPTY 
K A K A O  

HERBATA 
k>^XA

śS ź /c ó so C r £żz/c 'Z .r/5 /— ’ 

f S  z&HÓz~u>r./8£9

PIJCIE NAJLEPSZĄ

HERBATĘ E. W. I.G.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. J

T Y L K O

J a ty  Remington”
zastąpić może każdą dużą 

maszynę do pisania

Tow. Błock -Brun
Warszawa, Hotel Bristol.

Futra w skórach 
i błamach

i gotowa galanterja

J. PIWNICKI
Warszawa, 

Marszałkowska 90.
T e ł .  267-78.
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I sza

APA POLSKI w3zabor.
w g ran ic ac h  p rzed rozb io row ych  oraz 
w innych ważn. okr. h\st. Obram o
wana herb. 2 x 1 '/ ,, m tr. Miasta, wsie, 
rzeki, koleje, szosy, trakty . Mk. 6000 
z wałkami . . . .  Mk. 12000
T  A K A MAPA POLSKI mniej- 1 M r\ . Mk. 1500

Części Św iata  (12 map i 12 str.tekstu) wyd. V Mk.1500 
K raj.Europy (16 map i 14 str. tek stu ) wyd. V » 1500 
H istoryczny P o lsk i (12 m .na  8 tabl.) wyd. V 

„ C zas s ta r . (24m. n a 9 t.)  wyd. III 
„ „ średn iow . wyd. II .
„ ,  „ now ożytn . (24 m. na 9 t.)cz. świata t.;:*’ " ”™ :

TLASy, ułatwiające NAUKĘ: B lłA P y
1000
1000
1000
1000
4500
6500

P O L S K I  w g ran ic ac h  obec
nych z podzia łem  na w oje

w ództw a i z wykazem tychże. Miasta, wsie, 
koleje, szosy Mk. 1000, W. Ś ląsk iego  Mk.300 
Europy, Azji, Afryki fiz po . . „ 500
E uropy polit. z now. gr. w. V . „ 500
Afryki, Amer. połudn. I północ, po „ 500 
Porów n. rzek I gór Mk. 300. P ó łku l .  500 
EUROPY duża, z now. granic, w. Ili „ 1500 
POLSKI z 1770 r. z podz. na woj. „ 1000 
Litwy i Rusi b. duża Mk.3000, z wałk. „ 6000

Redakcja i Administracja 
w y d a w n i c t w J. M. B A Z E W I C Z A W AR SZA W A , W ARECKA 10, telefon  41-05

i we wszystkich księg. Konto P. K. O. Na 3646.

Futra

TylajKmuhki
Senatorska 10

telef.

"Nowootworzony N a jp rzystępn . w W a rs za w ie "
Magazyn K onfekcji D am skie j i M ęsk ie j

Anszyc i Gierwatowska
Nowogrodzka 12. Tel. 177-00.
Drugi dom od Kruczej, sklep przy 

bramie Nowogrodzka 12.
Duży wybór Trykotaży i Bielizny. 
Towar w najlepszych gatunkach. 

Ceny Sukien o 25% zniżone.

Krwawe widma Łubianki i katorg rosyjskich.
'Działalność Cze-ka.

Wprawdzie już dygnitarze bol
szewiccy zasiadają do wspólnego 
stołu z królami, już odnaleźli pe
wną i stałą drogę do Lloyd Geor- 
ge’a, ale z rąk ich i sumień nie 
zmyje nic odpowiedzialności za 
morderstwo cesarskiej rodziny ro
syjskiej, za tysiące ofiar rozstrze
lanych bez wyroku, bez zważenia 
winy. Świat cywilizowany długie 
lata będzie z dreszczem zgrozy 
wspominał te rządy... domniema
nej sprawiedliwości społecznej. 
Eksperyment socjalny rosyjski był 
nonsensem. Odżegnali się od nie
go nawet sami inicjatorzy. Przy
wracają dawne porządki: znów 
wolny handel, wolność pracy, wol
ność inicjatywy zostaje oddana 
w ręce prywatnej jednostki. A prze
cież upaństwowili handel, zmilita
ryzowali pracę, unicestwili inicja
tywę prywatną.

Ludność krwią zapłaciła za tę 
próbę.

SZKOLNA 8, telef. 408-58,
b. asyst, klin, uniw ersyt. (prof. N eissera, 
we W rocławiu), Chor, skóry, w eneryczne, 
płciowe (niem oc). Lecz. pr. Roentgena, 
d’Arsonvala, Krom ayera. O d 1—2 i 5—7. 

P anie  12—1.

Bolszewicy nie krępowali się 
niczem: dla nich śmierć kilku czy 
kilku tysięcy ludzi jest drobnostką. 
System swój narzucali bezwzglę
dnie. Lenin nie doznawał wyrzutów 
sumienia. Powoływał się na wielką 
rewolucję francuską, odnajdywał 
usprawiedliwienie w rządach car
skich. Pocieszał przytem swoich 
oponentów, że gdyby do władzy 
przyszli oni — to napewno krew 
lałaby się jeszcze obficiej.

W Berlinie wydano obecnie 
książkę, złożoną z samych doku
mentów, dotyczących działalności 
słynnej „Czerezwyczajnoj Komi
sji", w skrócie zwanej „Czeka". 
Książka ta jest przerażająca. Jako 
dokument kładzie ona kainowe

giętno na ludzi, którzy wtrącili 
.osję w ten chaos bezprawia, 

gwałtu, wymuszania i szantażu.
Ośrodkiem centralnym rosyj

skiej „cze-ka" jest gmach na Łu
biance w Moskwie. Tu dzień i noc

pracują różni panowie i panie nad 
dostarczaniem materjalu do roz
strzeliwań. Funkcje ich są upro
szczone. Wołają oskarżonego na 
badanie. Nie pomogą żadne ar
gumenty. Bolszewicki komisarz 
z góry wie, kto jest „białogwar
dzistą ", „ burżujem", „szpiegiem", 
„zdrajcą sprawy proletarjatu". 
W Moskwie takim komisarzem był 
niejaki p. Wul. Osobnik młody, 
lat 30. Jest on dla skazanych 
miękki, gdy trzeba. Potrafi je
dnak i brauning podsunąć pod 
nos i zwymyślać. Podpisuje on 
wyroki śmierci łatwo, bez cere- 
monji. Otrzymał za to od Sowie
tów order „czerwonego sztandaru".

Jak wykonywa się wyroki śmierci.
Bolszewicy uprościli wykony

wanie sprawiedliwości. Uprościli 
też akt wykonywania wyroków 
śmierci. Na Łubiance, w tak zwa
nym „okręcie śmierci" wieczorem 
ukazywał się naczelnik więzienia 
z papierem w ręku. Wywoływał 
więźnia z rzeczami. Dwóch żoł
nierzy już czekało na niego i nie
jaki jegomość Pankratow. Ten 
pan był katem Więźnia prowa
dzono do piwnicy wylanej asfal
tem. Tu Pankratow krzyczał:

— Rozbieraj się.
Więzień musial się rozebrać ze 

wszystkiego, gdyż rzeczy po egze
kucji przechodziły na własność 
Pankratowa. Ze sprzedaży ich 
ciągnął on poważne zyski. Później 
następował drugi rozkaz:

— Obróć się twarzą do ściany...
Gdy skazaniec odwrócił się — 

Pankratow szybko przykładał mu 
z tyłu rewolwer do głowy i strze
lał... Skutek był zawsze piorunu
jący. W ten sposób Pankratow 
wykonywał codzień tyle wyroków 
śmierci — ile przepisał mu wyko
nać Trybunał Rewolucyjny. Wię
źniowie pytali Pankratowa, czemu 
strzela z tyłu do swoich skazań
ców i w głowę. Odpowiadał bez 
żenady, naiwnie:

— Taki jest rozkaz cze - ka< 
Strzał w głowę jest niezawodny, 
deformuje przytem zupełnie twarz. 
Po śmierci nie można poznać ska 
zańca.
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Czy wyroki bolszewików są 
bezapelacyjne.

Dla ludzi podejrzanych o udział 
w knowaniach antirewolucyjnych 
wyroki bolszewickie są bezapela
cyjne. Bandyci jednak, sprytni 
aferzyści, wreszcie anarchiści mo
gą liczyć na względność. Prze
kupstwo gra w Bolszewji nie 
mniejszą rolę, niż za dawnych car
skich czasów. Komisarze nie gar
dzą łapówką. Nie przebłaga ich 
tylko dawny carski minister, ani 
człowiek, który w ten lub inny 
sposób miał związek z Denikinem, 
Kołczakiem czy Wranglem. Wy
rok jest gotowy, choć niema ża
dnych poszlak. Wystarczy donos 
jakiegoś konfidenta.

W Batyrskiem więzieniu sie
działa partja anarchistów Byli 
oni skazani na śmierć. Urządzili 
głodówkę na znak protestu. Za
interesowały się nimi władze. 
Zjechał sam Dzierżyński. Urzą
dził z nimi mityng. Zaopinjował, 
że wszystkich będzie musiał roz
strzelać. Targ w targ stanęło na 
tern, że tylko jeden będzie musiał 
iść pod ścianę. Ów nieszczęśliwiec 
woła z oburzeniem.

— Jakto, ja, dziecko proleta
riatu, za to, że walczyłem całe ży
cie z burżuazją. miałbym zginąć 
taką antirewolucyjną śmiercią? ja 
się powieszę. .

Dzierżyński wysłuchawszy tej 
tyrady zmiękł.

I tego anarchistę minęła śmierć. 
Odesłano go wraz z całą partją 
do jakiegoś obozu dla „izolowa
nych*.

Dzierżyński.
Przez dwa lata z górą na czele 

bolszewickiej „Czeka* stał Dzier
żyński, bolszewik z przekonania, 
Polak z pochodzenia. Nazwisko 
to brzmi jak Nemezis: pogromcą 
Rosji dawnej okazał się człowiek 
polskiego pochodzenia. Tępił on 
bez litości wszelkie prawdziwe 
i domniemane spiski. Szczegól
nie wytężył całą swą energję. by 
zniszczyć socjal - rewolucjonistów. 
Jest to bowiem stronnictwo kon
kurencyjne dla bolszewików. To
warzysze jego z pod czerwonego, 
bolszewickiego sztandaru nie ma
ją dla niego słów uznania. Przy
pisują mu niemal starorzymskie 
cnoty. Srogi dla siebie, bezwzglę
dnie człowiek ideowy, nie ma on 
litości dla wszelkiej słabizny. Chwi
lami budzi się i w nim „dobre 
serce". Umie być podobno głę
boko uczuciowym. Socjal-rewo
lucjoniści zwalczają tę opinję. Wi
dzą w nim tylko uosobienie krwio- 
źerczości.

Za co rozstrzeli wuje się 
w Bolszewji.

„Cze-ka* nie ma przepisów ści

słych, za co oskarżony bywa ska
zany na śmierć. Wyrok bywa 
traktowany indywidualnie. Na 
śmierć szło się za sprzedaż fun
ta masła, za list doręczony przez 
okazję, za posiadanie podobnego 
nazwiska do jakiegoś podejrzanego 
osobnika, za niezniszczenie portre
tu cara, za niebaczne słowo kry
tyki pod adresem rządu bolszewi
ckiego

„Cze-ka" wreszcie wpewnechwi- 
le urządzała masowe transporty na 
drugi świat. Po zamachu na Le
nina w każdem mieście rosyjskiem 
rozstrzelano po kilkudziesięciu 
ludzi bez wszelkiego sądu — na 
zasadzie kontrterroru. Rozkazano 
z Moskwy rozstrzelać tylu i tylu bez 
podania nazwisk. Dawano wska
zówki tylko, że muszą to być przed
stawiciele inteligencji, kupców, 
właścicieli ziemskich, b. oficerów 
carskich. Miejscowa „cze-ka" zro
biła to według swego „widzimi się*.

Przez jakiś czas wystarczało też, 
by należeć i przyznawać się do 
narodowości polskiej: wyrok był 
gotowy.

Kobiety i  dzieci.
Bolszewicy dla kobiet i dzieci 

nie posiadają jakichś przepisów 
łagodniejszych Strzelają do dzieci 
bez wyroku, bez sądu, jak i do 
dorosłych mężczyzn. W więzie
niach często niema nawet specjal
nych oddziałów dla kobiet. Umy
walnie są wspólne. Więzienia ro
syjskie zawsze były pełne. Teraz 
jednak tak są przepełnione, że czę
sto w celach męskich siedzą również 
kobiety. Dzieci traktuje się, jak 
szczenięta. Któż w przepełnionej 
celi dba o dziecko? Nie zawsze 
przecież dostaje się ono między 
politycznych. W celi złodziejskiej 
dziecko takie jest stracone. Staje 
się łupem rozuzdania. Celują w tern 
zresztą i sami komisarze...

Wyuzdanie i  romansowość.
Komisarze bolszewiccy są prze

ważnie ludźmi słabych serc. Za
lecają się więc do kobiet uwięzio
nych. Terroryzują swoje ofiary. 
Na tle erotycznem w więzieniach 
dzieją się skandale, o jakich jeszcze 
świat nie słyszał.

Niejaki pan Frydman, komisarz 
bolszewicki, w tym względzie po
siadał własny system. Na śledztwie 
komunikował swoim ofiarom: Al
bo— albo...

W ten sposób stał się kochan
kiem dwóch pięknych córek dawne
go carskiego gubernatora. Gdy 
mu się podobała żona jednego 
z b. pułkowników dawnej carskiej 
armji, kazał go aresztować. Rzecz 
prosta, że później pani pułkowni
kowa, młoda i dorodna osoba, 
przyszła do niego do biura prosić
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za swojego męża. P Frydman był 
łaskaw. Wyraźnie określił cenę. 
Nie omieszkał przytem powiedzieć:

— Pani jest taka piękna. Niech 
pani piękności swojej nie chowa 
dla męża. On i tak żyć nie będzie...

Po walce targ stanął między 
pułkownikową a czekistą. Na- 
próżno... Mąż jej był już i tak 
rozstrzelany.

Katorżnyj regime.
W chwile słabości, znużona 

przelewami krwi „Cze-ka* wysyła 
transporty ludzi aresztowanych do 
różnych katorżniczych więzień, jak 
„Orłowskie", „Jarosławskie* lub 
„Chołmogory". Nazywa się to obec
nie „Obóz izolacyjny*. W zimę 
nie palą w piecach, dają po pół 
funta chleba, a przysłane z domu 
produkty kradną. Tyfus grasuje 
po więzieniach tych nagminnie. 
Wyjątkowy organizm wytrzymuje 
w atmosferze takiej czas dłuższy. 
Skazaniec, jeżeli nie umrze na ty
fus—to chłód i głód kładą go z nóg 
na suchoty. W ten sposób repu
blika robotników i żołnierzy pozby
wa się elementów niezadowolonych,

Pro wokatorzy.
Istną plagą Bolszewji jest pro- 

wokatorstwo. Za dawnych car
skich czasów system ten był rów
nież w specjalnej estymie. Teraz 
jednak dopiero osiągnął niebywałe 
rozmiary. Nikt nigdy nie wie, z kim 
mówi. W pociągu, w tramwaju, 
w„czajnej", w „teatrze", na ulicy, 
wszędzie trzeba się mieć na bacz
ności W herbaciarni jakiś mło
dzieniec skarży się głośno, że mu 
odebrali kartofle, które wiózł z Ja
rosławia. Wymyślał na bolszewi
ków. Obecny jakiś robotnik pod
trzymał go w wymysłach. Gdy 
wyszedł na ulicę—zaraz go areszto
wano i odesłano na Łubiankę. 
Uratowało go tylko, iż był prole- 
tarjuszem. Nocne rewizje również 
są plagą. Agenci „Cze-ka" kradną 
przytem, co mogą W Moskwie 
znają już te rewizyjne praktyki. 
Między agentami są miłośnicy bi
bliotek, obrazów, skromniejsi za
bierają pościel, bieliznę, ubrania.

Tak wygląda sprawiedliwość 
w Rosyjskiej Federacyjnej Rzeczy
pospolitej Robotników i Chłopów. 
Książka wydana w Berlinie przez 
Centralne Biuro Partji socjalistów 
rewolucjonistów jest aktem oskar
żenia, którego nie przesłoni żadna 
trazeologja ideologiczna. Fakty 
mówią za siebie. Śmierć tysięcy 
niewinnych ludzi kładzie się, jak 
cień niepokojący na sumieniu 
obecnych władców Rosji. Odstra
szać będzie ona przyszłe pokole
nia od podobnych eksperymentów.
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Wystawa rzeźb Hanny J. Nałkowskiej w Zach. 

Sztuk Pięknych w Warszawie.

N iłko w e ka . „G io ^ a  ryce rza " bronz. N ałkow ska . .P o rtre t kap itana  M B .“ .

W warszawskiej Zachęcie.

N ałkow ska. .M a ła  Ewa" bronz.

Czy Pankiewicz jest Cezanistą 
czy Monecistą, tego nie wiem; zo 
stawiam podobne zmartwienia komu 
innemu. Jest bardzo dobrym mala
rzem, to pewne.

U nas w Warszawie przynosi do
bry przykład dla tych wszystkich, 
którzy idą utartą francuską ścieżką. 
Pankiewicz przechodził, jak każdy 
malarz, rozmaite stadja w swej twór
czości. Raz więcej bywał realistą, 
drugi raz mniej — obecnie pochło 
nęła go całkowicie idea światła, tej 
zupełnie bez zastrzeżeń służy.

Cały świat naokół widzi mienią
cym się kalejdoskopem, gdzie ró
żowo żółte tony dominują. Można 
i tak oczywiście.

Mamy w naszem malarstwie 
kilku — może kilkunastu (?) kolo
rystów. Bardzo wielkiemi talentami 
kolorystycznemi byli: Witold Prusz
kowski i Max Gierymski, obecnie 
największym barwnym eksperymenta
torem jest Wyczółkowski. U nich ska
la barw była olbrzymia. Mieli na za
wołanie prawie wszystko to, co 
znamy z barwnych zestawień ma
larstwa. Pankiewicz do tych mala
rzy nie należy. Jego ambicją nie 
jest zupełne barwne opanowanie 
przedmiotu, raczej uchwycenie cech 
światło zalewającego naturę.

N ałkow ska . .Bez ty tu łu " .
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Wystawa prac art. mai. Kamila Mackiewicza w Zachęcie warszawskiej.

Kapelan pułkowy. Reprezentant zagraniczny.O fice r sztabowy.

To światło zawsze jednakowo 
notuje — różowo, lub więcej natę
żone sytuacje markuje oranżowemi 
dopełnieniami. Ale jeśli to wyraził, 
nie szuka już niczego więcej. Na
turalnie jestto już zadanie rozwią-

Lotnlk.

zane. Malarz postawił sobie taki 
cel — i ten spełnił.

Sztuka europejska przed 30 laty 
odnowiła swe sposoby wyrażania się. 
Zamiast naśladować Hiszpanów, 
Holendrów i Włochów z ich epok 
rozkwitu, poczęła przypatrywać się 
odosobnionym dążeniom i wysiłkom 
paru malarzy angielskich, którzy 
zaczęli naśladować efekty atmosfe
ryczne swej zamglonej ojczyzny. Te 
tendencje zbliżały się do tego, cze
go Monet — stał się apostołem: 
rozjaśnienia palety, wyrzucenia cie
mni i zastąpienia jej jasnością.

Ślicznie!
Ale to już było, niektóre obrazy 

Holendrów są tak szare i jasne, jak 
monetowskie, tylko że są oprócz 
tego dobrze rysowane. Ale mniej
sza o to, kolory żółte, jasno lila, 
różowawe, sine i błękitne zastąpiły: 
brunaty, czerwień i fijolety.

Założenia Tycjana nie są uboż
sze od monetowskich, są tylko ge
nialniejsze, swobodniejsze—większe!

Dziś, wszyscy ci, co malują 
świat realny, ten, który widzimy 
i możemy kontrolować, oczywiście 
wyrażają technikę już zdobytą.

Wielkość sztuki nie leży w tej 
czy innej technice. Te są zmienne 
i zawodne. Każde pokolenie znajdo
wało swoją drogę lub przejmowało 
z uzupełnieniami dawne zdobycze.

Wielkość sztuki po wszystkie

czasy stanowiła indywidualność. 
Gdzie tej niema, tam niema wiel
kości. Tej — co zostaje, urągając 
wszelkim zmianom, wszelkim ino- 
wacjom masowym, ona jest raz na- 
zawsze — jako że jest.

Władysław Wartkie.

Sędzia wojskowy.
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O KRZEMIENIEC.
Ileż wspomnień otoczy podróż

nego, który, zmuszony potrzebę, 
zajrzy w okolice Krzemieńca Wo
łyńskiego. Założony w zamierzchłej 
przeszłości, Krzemieniec długi czas 
stał na straży wschodnich granic Rze
czypospolitej, aby zajaśnieć wresz
cie nietylko chwałą rycerskich za
let i bohaterskich wysiłków, ale 
także światłem wiedzy, promieniu
jącej na kraj cały. Z trudnością 
jednak przyjdzie teraz odczytać ru
ny dawnej przeszłości na zwaliskach 
gmachów i pałaców starodawnych. 
Wspaniałe mury Liceum Krzemie
nieckiego niemal w gruzach leżą, 
przepiękny park 1'cealny robi wra
żenie głuchej puszczy, zarosłej chwa
stami i pokrzywą. Dom, w którym 
urodził się i mieszkał Słowacki, 
przedstawia kupę zwalisk i cegieł. 
Wśród zamierzchłych ruin pasą się 
trzody; szpetne budowle, nie licu
jące z ogólnym tonem miasta, wzno
szą się, ja k grzyby po deszczu, gdy 
tymczasem pamiątkowe gmachy, sta
rodawne dworki o wysokiej warto
ści zarówno historycznej, jak i este
tycznej, chylą się ku upadkowi. 
W śródmieściu panoszy się brud, 
ordynarne szyldy kłują w oczy, 
a z gór, jakby stworzonych dla 
tych, co szukają wytchnienia i wi
doku piękna, rozlegają się fałszywe 
dźwięki orkiestr małomiasteczko
wych. W takiej pogardzie i w takiem 
zaniedbaniu pozostaje ten cudny 
zakątek, którym słusznie Polska 
chlubić się może.

Te słowa, niby jęk bolesny, rzu
ca nam odezwa T wa Przyjaciół 
Krzemieńca.

Krzemieniec! — słowo, które ty
siącem ech tłucze się o załamki 
duszy każdego Polaka. Liceum! 
Czacki! Czcigodne piękno starych 
murów Jezuickich, Franciszkańskich! 
Kołłątaja prace... Słowacki... Ikwa 
srebrna... I to Bony jeszcze gospo
darstwo zasobne.

1 wtedy dopiero, w takiej jakiejś 
jednej chwili przychodzi do cię, 
zanurzonego w wartkim, szumiącym 
potoku zdarzeń politycznych, świa
domość: toż że to te przesławne 
kąty ojczyzny naszej szerokiej tkwią 
i są w organizmie naszego Pań
stwo! Nie miraż to, a województwo 
Wołyńskie. Nie historyczne jeno 
wspominki, a żywy i realny staro
sta Robakowski w Krzemienieckiem 
starostwie w roku Pańskim 1922.

Tedy otrząsasz się z matni dnia 
codziennego i idziesz szukać tych, 
co widzieli teraz te kąty, co oddy
chali teraz tą Polską daleką, jodło
wą i sosnową, czarnoziemą i gli
niastą.

Jakże to teraz tam? Mówi o tern

p. Tadeusz Łada, dyrektor departa
mentu administracyjnego M. S. W. 
W podróżach służbowych zwiedził 
wszystkie zakątki Rzeczypospolitej. 
Krzemieniec uderzył go swem pięk
nem dostojnem, ziemia krzemieniec
ka—-bogactwem rozrzutnem i szczo
drobliwością przezasobną w plon, 
w tę gęstwę flory, buchającej z wo
łyńskiego czarnoziemu, w te krajo
brazy górskie, załamne, niespodzia
ne, to znów rozchełstliwe oku, jak 
czarna skiba ostrzu lśniącego le
miesza.

Zobaczył i postanowił wrócić. 
Wziął urlop. Mówię z nim, kiedy 
już wrócił z tej krzemienieckiej wi- 
legjatury.

— Panie—mówi p. Łada—żeby 
to za granicą, zdawien-dawna mie
libyśmy już tam kurort pierwszo
rzędny. Ozonu — ile się zmieści. 
Lasy, wody alkaliczne. Taniość— 
chyba o 30 —40$ taniej, niż w War
szawie. A widoki!.. Przepielgrzymo- 
waliśmy z żoną po powiecie cały 
mój urlop.

Nie można, aby taki wspaniały 
zakątek Polski, szacowny tradycją 
i piękny współczesnością, marnował 
się w zapomnieniu. Tymczasem jak
że ma być inaczej, gdy do Krze
mieńca z Warszawy jedzie się 24 
godzin, podczas gdy przy nawiąza
nej komunikacji z Łucka jechałoby 
się tylko godzin 14! Liceum — za
sobne liceum — właściciel 20.000 
dziesięcin, ledwo zaczyna odżywać; 
bez współdziałania społecznego nie 
rozjarzy się jego dawny blask kul
turalny. Góry okoliczne mają bo
gactwo kopalne — pono nawet sre
bro; bez inicjatywy prywatnej nie 
ożywi się życie kraju.

Oto dlatego więc zawiązaliśmy 
T-wo Przyjaciół Krzemieńca. Dla
tego zwracamy się z apelem do ca
łej Polski, ze słowem przypomnie
nia.

— Ale na pierwszy plan wysuną 
panowie ożywienie liceum?

— Bezwątpienia-
I p. Łada zaczyna mi opowiadać 

obszernie o perspektywach Liceum 
i o tern, co się dotychczas zrobiło. 
Wojna ciągle odsuwała tę kwestję 
na dalszy plan. Tak, że dopiero 
1 lutego 1922 r. został mianowany 
zwierzchnik Liceum. Jest nim dr. Ma
rek Piekarski, b. profesor gimna
zjum im. Stanisława Żółkiewskiego 
we Lwowie i b. dyrektor Średniej 
Szkoły Polskiej w Humaniu, który 
pod kierunkiem pana wice-ministra 
opracował projekt organizacji Li
ceum, uzupełniony następnie i uzgod
niony z ustawami Rzeczypospolitej 
Polskiej przez p. Okęckiego, radcę 
prawnego w Ministerstwie W. R. 
i O. P.

W skład Liceum Krzemieniec
kiego wchodzą szkoły, mieszczące
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się już obecnie w budynkach lice
alnych, a mianowicie w Krzemień
cu: gimnazjum i seminarjum na
uczycielskie z szkołą ćwiczeń i pre- 
parandą; w Białokrynfcy: średnia 
szkoła rolnicza oraz internaty: mę
ski i żeński w Krzemieńcu i męski 
w Białokrynicy. W przyszłości prze
widuje się otwarcie dalszych szkół.

Budynki licealne w Krzemieńcu 
z pięknym kościołem na przedzie 
wznoszą się w dużym parku, oto
czonym wysokim murem, i obej
mują trzy kompleksy gmachów oraz 
kilka domów małych lub średnich, 
a zawierają razem około 200 pokoi, 
częściowo odrestaurowanych, czę
ściowo jeszcze w stanie zniszcze
nia lub uszkodzenia. W Białokryni
cy, majątku licealnym, trzy kilo
metry od Krzemieńca, wznosi się 
szkoła-pałac.

Majątki, przeznaczone na utrzy
manie Liceum, obejmują 1.600 ha 
ziemi ornej i około 20.000 ha la
sów, nadto kilka tysięcy spornych
hektarów ziemi i lasów.* **

Wychodzę od p. Łady obładowa
ny fotografjami Krzemieńca. A przez 
głowę mi lecą obrazy: 1064 r .— 
pierwsze wzmianki o Krzemieńcu.

Bona — Pani Miłościwa — staro
stwa Krzemienieckiego posesorka, 
starostów swych Falczeskiego i Her- 
cyka sroga władczyni, fundatorka 
szpitala, przywilejów pośredniczka.

Krzvwonos — dziki watażka — 
w r. 1648 rzeź krwawa i pożar do
szczętny miasta.

A wreszcie wielki duch Czac
kiego, kiedv jako młody, 38-letni 
kurator szedł o poradę i współpracę 
do sędziwego, znękanego Kołłataja.

X. Hugo Kołłątaj, po 8 letniej 
niewoli w twierdzach austrjackich, 
został uwolniony z warunkiem, ebv 
osiadł pod berłem rosyjskiem, pod 
Krzemieńcem—w Dederkałach Wiel
kich, swej rodzinnej wiosce.

Do niego zwraca się Czacki z li
stem, wielkim prostotą:

„...Wyznaczony do urządzenia szkól, 
poszedłem  w n ieznaną drogą dla m nie. 
Oddawszy się niew ielu rodzajom  nauk, 
gadać o wszystkich, uczywszy się  przy
padkowo, stanow ić o system ie nauk, jest 
rzeczą trudną. Pożyczam środków od pro
stego rozsądku, a gdzie nie staje ośw ie
conej wiadomości w łasnej, tam  chcę się 
nauczyć. Przywiozę z sobą wykład moich 
myśli, dam  nieporządną z nich sprawę, 
a ten, co pierwszy Szkolę Główną wizy
tował i nią rządził, ten, co dośw iadcze
nie łączył z teorją, nie odmówi mi w spar
cia. Taka jest moja pochlebna nadzieja, 
takie jest moje oczekiwanie. Przychodzę 
do J. W. P ana o radę; przychodzę, jak 
o dług, w inieneś spraw ie powszechnej®...

Do ogółu polskiego po stu la
tach zwraca się z temiż słowy To
warzystwo Przyjaciół Krzemieńca. 
Zwraca się po niego, „jak po dług*. 
Po dług powinny „sprawie powszech-



K R Z E M I E N I E C .

Fragment ul. Słowackiego, w głębi Góra Królowej Bony.

i
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Największa przygoda świata.

Wyprawa na Mount Everest.

Największa przygoda świata,
Tegoroczna wyprawa na Mount Eve- 

rest pod przewodnictwem jenerała Bruce’a 
musiała rozpocząć odwrót - tuż prawie 
przed upragnionym celem. Ogromne zimna 
i przedwczesny monsum uniemożliwiły 
i tak już niezmiernie wyczerpanym ucze
stnikom wyprawy dalsze posuwanie się 
naprzód. Zakończenie wyprawy było tra
giczne przez niespodziewaną śmierć pięciu 
krajowców, służących za tragarzy. Po
wiązani ze sobą po dwóch nieśli aparaty 
z tlenem na wypadek potrzeby przy zbyt 
rządkiem powietrzu Nagle lawina strą
ciła ich w przepaść, skąd inni, cało uszli 
kulisi i Europejczycy z narażeniem życia 
wydobyli tylko trupy. Jenerał Bruce nie 
traci nadziei, że uda się jeszcze zwycię
żyć niepokonany dotąd szczyt. Potrzeba 
tylko do tego ludzi młodych poniżej 
lat 30, zupełnie zdrowych i wyćwiczonych 
w turystyce w śniegiem zasypanych oko
licach. Największymi sprzymierzeńcami 
Everestu w obronie przed wiedzą i bada
niem są monsum, niestała pogoda, za
mieniająca czasem przez noc lodowce 
w rwące rzeki, i dokuczliwe zimno. Po

mimo tych wszystkich przeszkód udało 
się jenerałowi Bruce i pułkownikowi Finch 
dojść do wyżyny tylko o 500 metrów po
niżej szczytu leżącej. Wysokości 8,168

i 8,320, do których dotarli niektórzy 
z uczestników ekspedycji, biją wszelkie 
dotychczasowe rekordy w turystyce.

5. G.

Wycieczka przemysłowców szwajcarskich do Polski.

Grupa uczestników na s ta c ji w Przeworsku.
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Nasi lekarze we Francji.

Pod A rc  de Triomphe delegacja lekarzy polskich w raz z delegacją słuchaczy uniw. lwowskiego z łożyła  wieniec na grobie n’eznz- 
nego żołn ierza francuskiego. Do delegacji lekarzy należeli pp. prof. un iwersytetu dr. Fr. K rzyszta łow icz, asystenci klinik uniw
dr. R. Rogala-Zawadzki, A. Krasuski, Borkowski z Warszawy; dr. Dybowski, Malkiewicz, Pokorny i Tomczyk z Krakowa; dr. Cho- 

micki i B rant ze Lwowa. Fot M. Roi Parls.

Flota angielska w/Gdańsku.

Krążowniki .Delh i", .Dunedin' i .D ragoon’ .

Dziennikarz chiński 
w Warszawie.

P. K. Chu, w spó łp racow nik W orld News 
Agency Shanghai Chińa.

Fot. St. Brzozowski.
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Kursy pejzażu m orsk iego .
Życie, jak wiadomo, nigdy nie czeka, 

a wciąż wysuwa nowe i nowe potrzeby, 
które trzeba zaspakajać—tik  czy inaczej.

W sztuce odbijają się przejawy życia, 
jak w tafii lustrzanej; stąd znaczenie 
sztuki i jej waga.

Z objęciem w posiadanie morza przez 
Polskę w wiekopomnym dniu 10 lutego 
1920 r. wypłynęła dla naszych artystów 
potrzeba odtwarzania piękności morza 
w sztuce naszej. Nigdzie jednak dotych
czas nie kształcono „marinistów" u nas 
— ten piękny rodzaj sztukj — bo i morza 
nie było.

Chcąc wypełnić tę lukę, marinista nasz 
Włodzimierz Nałęcz—wykształcony za gra
nicą, uczeń głośnych mistrzów skandynaw
skich Normana i Hansa Dahla, a z n ie
mieckich Eugene Diickera, zorganizował 
„kursa pejzażu morskiego* w „plenerze" 
na brzegu morza—w najpiękniejszej jego 
części, około latarni morskiej w Rozewiu.

Kursa te rozpoczęły się od dnia 18 
czerwca i trwały przez trzy miesiące do 
dnia 18 września.

Uczniowie zgłosili się z różnych stron 
Polski—dowód żywotności sprawy, zorga
nizował się nieduży, ale utalentowany 
komplet, który pod doświadczonem kie
rownictwem Włodzimierza Nałęcza raźnie 
zabrał się  do studjów morskich. A wa
runki do pracy młodzi artyści mieli wy
marzone: u stóp wspaniałe morze i studja 
na plaży—w słońcu. W razie niepogody 
lub potrzeby opracowania zebranego m a
teriału — praca w atelier malarskiem, ad 
hoc zbudowanem przez kierownika. To 
też plon przywieźli. W ten sposób powsta
ła na samym brzegu morza pierwsza 
placówka kultury artystycznej naszej, któ
ra miejmy nadzieję, nauczy kochać na
sze morze szersze masy społeczeństwa 
a zespoli je z niemi jeszcze bliżej.

J. D.

Kursy pejzażu morskiego.

W zaimprowizowanej pracowni u prof. Wł. Nałęcza.

Na wolnem pow ie trzu

Szmugiel na granicy niemiecko- 
holenderskiej. Z teki karykatur 

J. Nirnsteina.

Walki byków w Sewilli.

Rewizja osobista kobiet przez władze 
niemieckie.

P. Winc. Wabiński. . Śmierć słynnego torrera Granero 
(Zdjęcie migawkowe).
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Przesilenie w M  warszawskich teatrów ntieislrirli.
W kołach artystycznych i litera

ckich stolicy sensację wywołał fakt 
nagłej dymisji dyrektora generalnego 
teatrów miejskich, p. Jana Loren- 
owicza. Zarząd miasta odnowił 

z nim kontrakt w maju r. b., t. j. 
w przededniu kanikuły letniej. Na 
samym początku sezonu jesiennego 
magistrat niespodzianie doszedł do 
wniosku, że kierownik, z którym na 
wiosnę, przed wyjazdem na dłuższy 
urlop, zawarł paroletnią umowę, — 
jest niewłaściwym na tern stanowi
sku. Zmiana zdania była tak rady
kalna, że magistrat nie wahał się 
przyznać bardzo znacznego — i zre
sztą całkiem usprawiedliwionego — 
odszkodowania. Byle pozbyć się 
w pierwszych dniach października 
dyrektora, który w maju jeszcze wy
dawał się ojcom miasta znakomitym.

Czy w ciągu tego czasu zaszło 
coś, coby tę metamorfozę zapatry 
wań wobec p. Lorentowicza uzasa
dniało? Nie. Jesienny sezon teatral
ny zaledwie się rozpoczął. Wyda
wać o nim jakikolwiek sąd dzisiaj 
byłoby lekkomyślnością. Mamy tedy 
prawdopodobnie do czynienia z za
kulisową intrygą, której tajemnica 
kiedyś dopiero się odsłoni.

Sposób postępowania magistratu 
względem p. Lorentowicza będzie 
przestrogą dla ewentualnych kandy
datów do stolca dyrektorskiego: 
Któż z poważniejszych obywateli 
będzie chciał ryzykować swoje sta
nowisko dla objęcia posterunku, 
który, jak się okazuje, jest na łasce 
i niełasce ratuszowych intrygantów? 
Kwapić się o ów posterunek będą 
tylko ludzie, nie mający nic do 
stracenia, — a zatem tacy, na któ
rych i teatry nic zyskać nie mogą.

** *
Blisko czteroletnie rządy p. Lo

rentowicza w teatrach miejskich 
obudziły pod jego adresem sporo 
niechęci. Odnoszono się do jego 
działalności krytycznie. Nie zasta
nawiano się jednak, — lub zasta
nawiano się zbyt mało — nad fak
tem, w jakiej mierze p. Lorento- 
wicz może dźwigać odpowiedzial
ność za gospodarkę teatralną. Kto 
się cokolwiek tylko zbliżył do admi
nistracji naszych teatrów miejskich, 
ten wie, jak fatalnie skomplikowano 
tę biurokratyczną maszynę, w któ
rej dusić się musi każda żywsza 
inicjatywa. Dyrektor generalny tra
cił zasoby swej energji na targi 
z magistratem i przeróżnemi komi
sjami teatralnemi, na podpisywaniu

niezliczonych asygnat i kwitów. Mu- 
siał opędzać się nieustannym za
machom i intrygom. Wyczerpywał 
swe siły bezskutecznie i bezowocnie.

Więc nawet jeśli p. Lorentowicz 
nie wykazał zabiegliwej ruchliwości 
pomysłowego impresaria, należy 
strzedz się od nazbyt pospiesz
nie wydawanych sądów. Tembar- 
dziej, że poza władzami miejskiemi, 
dyrektorowi teatrów miejskich i z in
nych stron nie szczędzono kamieni 
pod nogi. U nas jest taki zwy
czaj, że gdy ktoś zajmie wyższe 
stanowisko, wszyscy dókoła wnet 
starają się podkopać jego autorytet.

Jan Lorentow icz.

W teatrze doszło do tego, że jeden 
z literatów7, zniecierpliwiony wyrze- 
kapiami na dyrekcję, zadrwił ironi
cznie:

— Najlepiej będzie, jeśli magi
strat sprowadzi z powrotem z Pe
tersburga p. Małyszewa i powierzy 
mu kierownictwo.

Za czasów dyrekcji p. Lorento
wicza zdarzyła się katastrofa: spa
lił się teatr Rozmaitości. Katastrofa 
ta od trzech lat uniemożliwia wszel
kie wyższej wartości poczynania 
artystyczne. Niesłychana bezrad
ność władz miejskich sprawiła, że 
spalony teatr nie został dotąd od
budowany, że termin odbudowy jest 
wciąż nieokreślony.

Mimo te trudności, p. Lorento
wicz zdołał:

1. Powołać do życia ekspery
mentalny teatr „Redutę*.

2. Usunąć z teatru „Nowości*

operetkę i ulokować tam popularny 
teatr dramatyczny.

3. Oprzeć repertuar wszystkich 
trzech teatrów Miejskich nieomal 
wyłącznie na twórczości oryginalnej.

To są poważne zasługi. Wobec 
nich bledną omyłki i braki. Prawda, 
ten i ów niedokrwisty pięknoduch 
czyni nawet takie wymówki:

— Pocóż wystawiać liche sztuki 
polskie, skoro są dobre cudzoziem
skie!

— Po co? Bo tylko w ten spo
sób popierana twórczość polska na- 
bierze siły, rozmachu. Czy to nie 
dziwny zbieg okoliczności, że gdy 
teatry miejskie zaczęły uprawiać wy
łącznie repertuar oryginalny, jął pi
sać dla sceny Żeromski, za nim 
Sieroszewski i Grzymała-Siedlecki, 
a teraz podobno pracują nad utwo
rami teatralnemi Kaden-Bandrowski, 
German, cały szereg młodych poe
tów? To tylko młodociani krytycy 
nasi sądzą, iż twórczość polską 
można wznieść na wyższy poziom 
przez poniewieranie pisarzy, przez 
szarpanie ich ze złością i złośliwo
ścią. Lorentowicz, a pod jego prze
wodem Osterwa i Gorczyński in
nej trzymają się zasady. Uważają, 
że nawet słabszy utwór polski za
sługuje na większą uwagę, niż śre
dnie fabrykaty zagraniczne.

Zarzucić można dyrekcji Loren
towicza, że świetny ongi zespół te
atru Rozmaitości zdekompletował 
się, że wystawa, reżyserja i obsada 
sztuk nie zawsze była dość trafna 
i staranna. On wszakże, Lorento
wicz, może odpowiedzieć:

— Budżet, którym rozporządza
łem, nie pozwalał mi współzawod
niczyć pod względem wysokości 
pensji aktorskich z teatrami prywat- 
nemi. Dla działu dekoracyjnego zy
skałem najgłośniejszego w tej dzie
dzinie artystę, p. Wincentego Dra
bika. Główną reżyserję oddałem 
w ręce Ludwika Solskiego, którego 
imię znane jest w całej Polsce. Co 
mogłem zrobić więcej?

Największy poeta polski zaczyna 
swe wiekopomne dzieło od stwier
dzenia, iż w Polsce to się dopiero 
ceni, co się utraciło.

Sławetny Zarząd Miasta łacno 
się o tern przekona, jeśli zwłaszcza 
sprawdzą się krążące obecnie po
głoski o jego planach nowej orga
nizacji teatralnej. Polityka teatralna 
miejska zasługuje na bliższe rozpa
trzenie. Poświęcimy jej wkrótce wię
cej miejsca.

Stefan Krzywoszewski.
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Teatr im. Bogusławskiego, „Wędrowiec i kobieta“ j sztuka w 4-ch aktach M. Weronicźa.

Finał aktu pierwszego: Scena w targnięcia chłopów  do dworu. Fot. J. Malarski.

Teatry Warszawskie.

T e a t r  im. B o g u s ła w s k ie g o .  
„  Wędrowiec i  kobieta". Sztuka w 4- cl? 

aktach M. Weronicźa,
Rewolucja bolszewicka, o której 

wiemy za wiele i za mało, zachwiała 
podstawami współczesnego życia. 
Rosja stała się olbrzymim terenem 
doświadczalnym zapamiętałego do
ktrynerstwa, a świat cały w naj
wyższej grozie i niepokoju przypa
truje się nigdy dotąd w historji 
niespotykanym próbom naginania 
życia olbrzymiego narodu do abstra
kcyjnych nakazów i spekulatywnych 
teorji ekonomji, polityki i etyki.

Nie ulega wątpliwości, że doktryna 
komunizmu poniosła w Rosji klę
skę, że djalektyka życia i dnia 
okazała się silniejszą od djalektyki 
ultramarksowskiej. Ale jest również 
rzeczą pewną, że olbrzymi kataklizm 
społeczny przeorał zbiorową i indy
widualną psychikę Rosji aż do 
samego dna, wydobył na światło 
dzienne bestję ludzką w najokropniej
szej jaskrawości i wprowadził zamęt 
we wszystkie wartości uczuciowe, 
które, spętane dotąd nakazem pra
worządności, popadły w anarchję 
i prymityw barbarzyństwa.

Najistotniejszy i najbardziej po
nury proces rewolucji bolszewic
kiej dokonał się w psychice mas. 
Zagadnienia erotyczne, sprawy mi
łości i stosunku płci,—którym kultura 
Zachodu wstydliwie i pałubicznie 
odmawia wolnego dostępu w dyskusję 
dnia,—zostały przeniesione w sfe
rę użyteczności osobistej i zbiorowej. 
Kobieta „wyzwolona* przez rewolu
cję,—oczywiście, kobieta nie „to
warzyszka*, — nauczyła się z dnia 
na dzień nowych przykazań miłości 
i nowych zasad erotyzmu. Czystość,

świętość i wyłączność posiadania,— 
rycerskie cnoty i przesądy „zgniłej* 
burżuazji, — ustąpiły miejsca orga
nicznej konieczności oddawania 
swych wdzięków za misę soczewicy: 
za cenę życia własnego, swoich 
najbliższych i najdroższych, za cenę 
urzędu, karty chlebowej lub paszpor
tu za granicę.

Maksymiljan Weronicz tę głę
boką prawdę zobaczył i chciał jej 
dać dramatyczny wyraz. Jego boha
terka, kobieta z inteligencji, kiedyś, 
przed przewrotem, socjalistyczna 
agitatorka wśród chłopów, dostaje 
się w wir komunistycznego piekła. 
Ale dusza jej ani się załamuje, ani 
kruszeje. Wszystkie sentymenty i prze
sądy odrzuca na bok; należy ratować 
swego ukochanego, a potem męża, 
a potem może przyjaciół. 1 Ludmiła 
odkrywa w sobie otchłanie „pokory" 
kobiecej. Przechodzi, niemal, z ręki 
do ręki, od komisarza do...

Autor oszczędza nam widoku 
całej Golgoty rewolucyjnego neo- 
erotyzmu. Skupia się na jednym 
drastycznym wypadku, ale z przy
gody z Frołowem czyni — prawdo
podobnie celowo — typ, wzór i ga
tunek. Ludmiła, to nie „Lulu* We- 
dekinda, ślepy żywioł, reagujący 
zmyslowem pożądaniem. To nawet 
kobieta czysta i piękna, umiejąca 
w stosunku z angielskim majorem 
przełamać kompromisy towarzyskie 
i przyjąć za... „nic* podarunek z pacz
ki dolarów.

Ale ta świętość jest osobliwego 
gatunku. Mu sin-y się do niej przy
zwyczaić i zrozumieć, że można od
dawać się, nie kochając lub kocha
jąc innego. Sprzeczności ekono
miczne, o których pisał Próudhon, 
mają widocznie swój równoważnik 
w sprzecznościach erotycznych.

Weronicz przez chwilę tylko za
trzymuje się nad tym problemem, 
a jednak w jego sztuce to jest za
gadnieniem centralnem, jest nowo
ścią, dla której warto było napisać 
dramat.

Sztuka p. Weronicźa jeszcze dra
matem nie jest. Raczej lirycznem, 
intensywnem przeżyciem pewnych 
nastrojów, chwil i fragmentów. Czte
ry akty „Wędrowca i kobiety* za
poznają nas z artystą - literatem 
o szerokiej skali zainteresowań in
telektualnych, z pisarzem, umieją
cym tworzyć piękne obrazy. Ale 
obrazom tym brak ciągłości i wy
razistości teatralnej. Każdy z osob
na—dla siebie—żyje, pulsuje i na
wet,—jak w trzecim akcie—porywa. 
Weronicz słyszy swoich ludzi, ale 
ich jeszcze nie widzi, przynajmniej 
nie zawsze. Tern się też tłomaczy, 
że epizodyczne postacie Maszy i Na- 
zarowa są dramatycznie prawdziw
sze i realniejsze od pierwszoplano
wych.

Autora ponosi co chwila fala 
wspomnień, przeżyć i doświadczeń. 
Każda postać staje się zwielokrot
nieniem jego indywidualności, ale 
każda zrywa linję akcji dramatycz
nej, ogniskując uwagę na okolicz
nościach ubocznych i ilustracyjnych. 
Głównym błędem „Wędrowca i ko
biety" jest brak koncentracji dra
matycznej; błąd to nie zasadniczy, 
ani organiczny, błąd, wynikający 
z braku doświadczenia teatralnego.

Tytułową rolę Ludmiły grała 
p. Starska w sposób prosty, intym
ny, chociaż nie bez patosu; był to 
taniec szczerości na rusztowaniu 
kłamstwa. Ta „kobieta* była... „wę
drowcem*. Poprawnym tylko aman
tem był p. Maliszewski w roli Łu- 
gina. E. B.
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Wznowienie „Edukacji Bronki* w Teatrze Miejskim w Krakowie 
komedji w 3-ech akt. Stefana Krzywoszewskiego.

Scena zbiorowa aktu ll-go w gabinecie restauracyjnym . P. Noearzewska w ro li „Bronki .

Wieczór jubileuszowy Molierowski w teatrze Rozmaitości. Rys. art. malarz l. Karczewski

P. Solska, Jako Aniela. „G rzegorz Dyndała* w in te rp re ta c ji M. Frenkla. L. Solski. Jako Sgrnare l.
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Wręczeni© sztandaru'^26 pułkowi piechoty we Lwowie.

P rzeg ląd  pu łku  przez d ow ódcę  5 Dyw. P iech. G en.-B ryg T h u lie g }. Msza św ro lo w a . G e n .-B ry g . Thu ic Jan x D ow ódca 26 p. p.
p p łk . M aniczek Ryszard xx u r. P ac io rkow sk i (d e le g a t w Radom
sku) xxxx M ecenaeow a N iew ia row ska  (d tle g . w Radomsku) xxxx.

Panie z komitetu m. Radomska, przybyłe dla doręczenia chorągwi i po
czet chorągwiany D-ca pułku, połk. Waniczek x p Urbańska xx p. Niewia

rowska xxx  p. Tomerle xxxx  p. Tomerle (córka) xxxxx .

5BS < j S
i i i

Msza św połowa, pułk podczas Ewangelii św.
Fot. kapral Wil. Zenon.

Dnia 17-go września b. r. odbyło się 
we Lwowie uroczyste poświęcenie i wrę
czenie sztandaru, ofiarowanej 26 pułkowi

piechoty przez obywateli m. Piotrkowa, 
Radomska i Końskich. Po odprawieniu 
Mszy św. polowej na placu M arszałkow

skim, gen.-bryg. Thulie Jan, d ca5-ej dyw. 
piech. wręczył sztandar d-cy 26 pułk, piech. 
ppłk. Waniczkowi Ryszardowi.

0 n  mówią w Warszawie?
Najpierw wołano „sprawdzajcie listy 

wyborcze”, a teraz przypom inają na każ
dym kroku „stańcie jak jeden mąż do 
wyborów”. Owszem, bardzo pięknie, mo
żna stanąć jak jeden mąż — lecz znacz
nie trudniej stanąć jak jedna żona. Jest 
wprawdzie sporo pełnoletnich kobiet 
u nas, ale takich, które ukończyły lat 
trzydzieści z własnej nieprzymuszonej 
woli, nie znam. Stanowczo do S enat i  
kobiety głosować nie będą, bo — jak to 
zauważyła moja dobra znajom a— przede- 
wszystkiem nie mam trzydziestu lat,

a gdybym nawet m iała, nie widzę powo
du, dla którego cały okręg miałby się 
o tern dowiedzieć... Znajom a moja wy
gląda wprawdzie na trzydziestkę, ale po
zory mylą, i każda niewiasta ma o pięć 
la t mniej niż na to wygląda, jest o wiele, 
bardzo wiele, młodsza od swojej kole
żanki, która właśnie obchodzi srebrne  
gody.

Do niczego nie przywiązuje się ko
bieta tak bardzo, jak do pe vnych cyfr 
swego wieku. W ciągu jednego roku 
zdradzi m ęż i, zmieni trzech , czterech 
kochanków, a do kabalistycznej liczby 
dwadzieścia siedem  tak się przyzwyczai, 
że przez pięć lat nie rozstanie się z nią, 
a przez drugie pięć zastanaw iać się bę

dzie, czy może już skończyć lat trzy
dzieści.

Oczywiście, że w listopadzie roku ty
siąc dziew ięćset dwudziestego drugiego 
nie będzie rozgłaszać tej trzydziestki 
i nie stanie w ogonku senacko - wybor
czym. Bo jeżeli kobieta za wiele mówi 
o tych trzydziestu latach skończonych, 
to gotów jest ktoś pomyśleć, że ma już 
czterdzie itkę. Taka to już ludzka zło
śliwość.

Mówi s ’ę czasem , że kobieta jest 
stw orzeniem  tak nielogicznem, iż dla 
niej dwa razy dwa, to pięć. Jeżeli idzie 
o rzeczy inne, być może, ale w zakresie 
swojego wieku to dwa razy dwa będzie 
dwa, a najwyżej trzy.
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Pew na dam a, także moja znajom a, 
nie była zupełn ie  zadowolona ze sw ojego 
pożycia m ałżeńskiego i chętn ie  zw ierza
ła  mi się  z różnych n iedoli. Czyniła to 
zwykle w rocznicę swojego ślubu. Kiedy 
obchodziła dziesięciolecie, powiedziała mi:

„U czyniłam  zły wybór. Ale gdy się 
ma la t dziew iętnaście , n ie jed n ą  rzecz 
widzi się w innym  św ietle, niż po latach  
d z ie s ięc iu ”.

Po pięciu latach  wróciliśm y do tego 
sam ego tem atu :

„Z kim  innym byłabym najszczęśli
wszą kobietą. N iech pan nie zapom ni, 
że do ślubu  m iałam  szesn aśc ie  lat za
ledwie*.

Jeszcze  po trzech  la tach  okazuje się, 
że m ałżeństw o to było uw iedzeniem  
trzynasto le tn ie j dziewczynki .. W ogóle 
gdyby tak w niknąć głębiej — to w szyst
kie m ałżeństw a zaw ierane  były z p an ien 
kam i poniżej lat p ię tnastu  i m ożna by je 
uniew ażnić, a le  n ie idzie  tu  o uniew a
żn ien ie  m ałżeństw a lecz o m etrykę.

M ężczyzna, który chce podbić se rce  
kobiety, ma jed en  niezaw odny sposób. 
K ieruje rozm ow ę na byle jaki tem at 
i n iespodziew anie spogląda na nią i m ó
wi głosem  trochę  wzruszonym:

„Chciałbym  m ieć la t dw adzieścia, 
chciałbym  być w pani w ieku”.

Bez w zględu na to czy dana  kobieta 
ma lat dw adzieścia osiem , czy trzydz ie 
ści siedem , słowa te wywrą niezapom nia
ne w rażenie.

Jeże li naprzykład m ężczyzna się  
znajdu je  w tow arzystw ie damy, k tóra  m a 
lat czterdzieści, a udaje, że jest straszn ie  
s ta ra  bo skończyła już trzydzieści i mówi: 
.J e s te m  bardzo stara... no niech pan 
zgadnie, ile lat m am ”. M ężczyzna do
brze wychowany odpowiada:

„Niech pani n ie  kokietuje sw oją s ta 
rością... Ma pani na to  jeszcze dw a
dzieścia lat do kabalistycznych czterdzie
stu  czterech* . (Kobiety ogrom nie lubią 
takie i tym podobne odpow iedzi — wy
próbowano)! M ężczyzna, który zapyta 
kobietę o jej wiek, jes t stracony. Albo
wiem dwie są  tajem nice których kobieta 
nie zwierzy: drugiej kobiecie ad resu  k ra
wcowej, zaś m ężczyźnie lat.

. .A ktoś złośliw y tw ierdził, że ko
bieta jes t sfinksem  bez sekretu .

J .

Polska na Międzynarodowej W ystawie 
Filatelistycznej w Genewie.

Z przyjem nością należy stw ierdzić, 
że na odbytej niedaw no w G enew ie M ię
dzynarodow ej W ystawie F ilatelistycznej 
Polska zajęła jedno z w ybitniejszych s ta 
nowisk.

N aszem u M inisterstw u Poczt i T e le 
grafów należą się  słowa rzetelnego  u zn a 
nia za w zięcie urzędow ego udziału  w tej 
wystawie i za trafny wybór delegata, 
którym  był p. W. Polański, wybitny zn a
wca h isto rji polskich poczt i posiadacz 
jedynego w sw oim  rodzaju  zbioru oraz 
au to r dzieła w językach polskim  i fran 
cuskim  o polskich pocztach i m arkach 
(znaczkach).

P. Polański kierow ał całą  akcją, wy
brał i usystem atyzow ał eksponaty nasze 
tak pom yślnie, że rezu lta tem  tej pracy 
był złoty m edal, przyznany naszem u Mi
n is te rs tw u  P oczt i Tel.

Na ogólną ilość przeszło 100 wystaw
ców przyznano 17 złotych m edali, z te 
go przypadło Polsce 3, m ianow icie oprócz

Z teatrzyku ,Qui Pro Quo* w Warszawie

Revuetta „E le -m s le  na wesela*, pióra W. Jastrzębca i K. Toma.
Fot. St. Brzozowski.

Polska na Międzynarodowej Wystawie Filatelistycznej 
w Genewie.

Eksponaty MinMerJum Poczt i Te legra fów  (madal z ło ty). Przy eksponatach—delegat 
Rządu Polskiego p. W. Pelański. Fot. Andreossi. Genewa.

m in iste r, poczt i tel. otrzym ali je pp. 
Polański i Rachm anow , poza tern p. Ej- 
sm ond otrzym ał m ed a 'e  srebrny  i bron- 
zowy, a redakcja  „Filatelisty  Polskiego* 
w Krakowie m edal bronzowy.

P rasa  szw ajcarska i wogóle zagra
niczna pośw ięciła dużo m iejsca W ysta
wie F ilate listycznej w G enew ie, wyró
żniając udział w niej Polski i jej ekspo
naty.

Podkreślić  rów nież należy p rzem ó
w ienie przew odniczącego K om itetu  Wy
stawy p. E. F ried richa , znanego przyja
cie la  Polski, który w m owie inaugura
cyjnej specjaln ie  zw rócił się  do naszego 
delegata  z podziękow aniem  za w zięcie 
u d z ia łu  w W ystawie przez Polskę.
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Wyścigi samochodowe w Strudze pod Warszawą (w’ niedzielę dn. 8 paźdz. 1922 r.)

P. Heyne (l-a nagroda) na swej maszynie „Laurin & C le- Inż. Zbierański na maszynie „Nagan- 20 H P.
ment" 8,25 H. P.

P. Liefeld przy swej Hispano Suiza. P. Sypniewski poza konkursem.

Pułkownik Zagórski po fatalnym wypadku na wirażu, z którego 
szczęśliw ie wyszedł ca ło . Maszyna silnie uszkodzona.

Nieszozęsny wiraż.
Fot Tow. Akc. „Reklama Polska".
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„TAJEMNICA PRZYSTANKU TRAMWAJOWEGO*

Jadwiga Smosarska, królowa polskiego filmu, w głównej roli 6-cio aktowego dramatu „ Tajemnica

przystanku tramwajowego" wg. scenarjusza Józefa Relidzyńskiego.
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Mar. Wyt.

„OTCHŁAŃ POKUTY”
2 gi OBRAZ ZE ZŁOTEJ SERJI

T O W A R Z Y ST W A  F IL M O W E G O

©© „ K IN O S T U D J A ” 0 0
Scena z obrazu .OTCHŁAŃ POKUTY".

Urocza a rtys tka  HALINA MACIEJOWSKA w ro li Mery MolskieJ z o. Antonim Piekarskim.

Scena z obrazu „OTCHŁAŃ POKUTY'.

■ml • ** ?

■ -

* > w Jan

Scenarjusz i reżyserja 
WIKTOR BIEGAŃSKI.

W rolach tytułowych: 
HALINA MACIEJOWSKA, 
WIKTOR BIEGAŃSKI,
ANTONI PIEKARSKI,
RYSZARD SOBISZEWSKI,
JERZY STARCZEWSKI.

Wnętrza budowali: 
art. arch.: 1) Maxymiljan Goldberg, 
2) Wojciech Stpiczyński.

Zdjęć dokonał: 
STANISŁAW SOEBEL.

H. MACIEJOWSKA i J. STARCZE ZYSKI.
A utor scenariusza i reżyser Tow. „Kino- 

atudja" WIKTOR BIEGAŃSKI.

N iedaw no wyświetlany w W arszawie 
film pt. „Zazdrość* wytwórni Towarzystwa 
Filmowego „Kinostudja*, który zdobył so
bie niebywałe pow odzenie, obalił całko
wicie dotychczasow e obawy, że nie potra
fimy konkurować z zagranicą, i dowiódł, 
że posiadamy znakom ite w arunki dla wy
rów nania braków. M łoda wytwórnia sk u 
piająca najw ybitniejsze siły przem ysłu fil

m owego w Polsce, zachęcona swym p ier
wszym sukcesem  zapragnęła iść dalej.. 
Św ieżo ukończony obraz pt. „OTCHŁAŃ 
POKUTY* pozwala oglądać na ekranie już 
niefylko ciekawą akcję, wybitną reżyserję  
i grę artystów , lecz po raz pierwszy zdo
byte dla firm u Polskie Wysokie Tatry. 
P rzez dwa m iesiące blisko dokonywano 
zdjęć, prow adząc koczownicze życie wśród 
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skał. Nam iot i ubogie schronisko  było je- 
dynem  oparciem  dla polskiego artysty. 
Najciekawszym  jednak m om entem  filmu 
je s t zjazd bohaterów  d ram atu  HALINY 
MACIEJOW SKIEJ i WIKTORA BIEGAŃ
SKIEGO ze szczytu Drugiego M nicha, któ
ry omal że dla obojga nie skończył się k a 
tastrofą. Pokaz tego niebywałego filmu 
odbędzie  się  już w dniach  najbliższych.



„ B O Ż Y S Z C Z E ”
OBRAZ FILMOWY W 6 AKTACH WYTWÓRNI TOWARZYSTWA

Z obrazu „BOŻYSZCZE".

NORBERT WICKI i RYSZARD SOBISZEWSKi wykonawcy g łów rych  ról męskich

Scenarjusz obrazu „Bożyszcze* napi
sany został przez znanego powieścio- 

pisarza
KAMIŃSKI EGO - GAM AST ONA.

Wybitna reżyserja 
WIKTORA BIEGAŃSKIEGO.

W rolach tyułowych:
ZOFJA JAROSZEWSKA 
MARJA LUBOWIECKA 
RYSZARD SOBISZEWSKI 
NORBERT WICKI 
BRONISŁAW ORANOWSKI 
JERZY STARCZEWSKI

Zdjęć dokonał 
STANISŁAW SOEBSEL

Organizacja i kierownictwo zespołu 
„KINOSTUDJA*.

Towarzystwo „ Polfilma * przystą
piło do wystawienia szeregu monu
mentalnych polskich filmów. Jako 
pierwszy wykonany został dramat 
w 6 aktach Gamastona w którym 
walczy o pierwszeństwo reżyserja, gra 
artystów z niewidzianą dotychczas tech
niką zdjęć. Akcja rozgrywa się na tle 
Krakowa, Warszawy i Zakopanego.

Zarówno „OTCHŁAŃ POKUTY* 
wytwórni TOW. „KINOSTUDJA" jak 
i „BOŻYSZCZE” ukaże się w dniach 
najbliższych na największym ekranie 
Warszawy.

Eksploatacją na Rzeczpospolitą za
jęła się wypożyczalnia „POLFILMY*.

Z r brązu „BOŻYSZCZE".

p. p. J. Jabłoński, L. Kraszewski, Maniecki, Brochowski
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Przyszła kreska na Matyska. Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

'-•w

Ś. p. Bohdan Broniewski.
Dnia 4 październ ika r. b. zm arł w 66 

r. życia w W arszawie b. m in ister p rze 
mysłu i handlu  
ś. p. Bohdan 
Broniew ski. Był 
on jednym z p io 
nierów  naszego 
przem ysłu c u 
krowniczego. J e 
go inicjatywa i 
praca zaważyła 
w ielce na ro z 
woju tej gałęzi 
na-zego  p rze 
mysłu. Zm arły 
przyjmował ró 
wnież czynny u- 
dział w przed
sięb iorstw ach  u-

ś. p Bohdan Broniewski, b e z p ie c z e n io -  
wych, jak „Po- 

lonja*, „Vita*. N ależał on do zarządu  
cukrowni Garbów, Lublin, Zbiersk, Nie- 
ledew , A sziche, Ciechanów. O statnio in 
teresow ał się  rów nież i przem ysłem  ch e 
micznym. W śród szerokich  kół przem y
słowo - handlow ych naszego spo łeczeń 
stw a śm ierć  ś. p. Bohdana B roniew skie
go wywołała żal głęboki. Pochowano 
zwłoki jego w m ajątku  rodzinnym  w >Gar- 
bowie* ziem i lubelskiej.

W Berlinie koszami wożą banknoty z banków na w ypłaty.

ś. p. Antoni Goczałkowski.
Są ludzie tak jaw nie dobrzy i s e r 

deczni, tak przezroczyście uczciwi, tak 
skwapliwie uczynni, tak żywo współczu-

JUBILEUSZ MUZYKA-PEDAGOGA.

P ro t. Antoni Grudziński.

Prof. Antoni G rudziński ob
chodził 20 Iecie pracy na polu 
pedagogji fortepianow ej. Prof. 
G rudziński jest kierownikiem  
K irsów  M uzycznych, k tóre  De
partam ent Sztuki przem ianow ał 
na Insty tu t Muzyczny z p rog ra
mem nauk znacznie rozszerzo 
nym. Zasłużonego artystę  i p e 
dagoga, na popisie w sali Kon
serw atorium , spotkała serdeczna 
ow acja. Publiczność wyrażała 
mu uznan ie  gorącem i oklaskam i, 
personel nauczycielski wręczył 
m u piękny w ieniec laurowy.

Prof. G rudziński urodził się 
w Sejnach , w ziem i Suw alskiej, 
w 1875 r. J e s t  w sile wieku. 
O becny jubileusz stanow i tedy 
tylko etap w użytecznej i owocnej 
dz ia ła lności, którą n iezm ordow a

nie rozwija.

ś. p. Antoni G oczałkowski, sędzia sądu 
Okręgowego w Warszawie.

jący cudzej niedoli, że od pierw szego po
znania pozyskują sobie serca . Do takich 
ludzi na leżał ś. p. sędzia Antoni Goczał
kowski. Kochany przez kolegów, cieszył 
się wielką sym patją w śród adwokatów, 
którzy odrazu ocenili w nim  dobrego sę 
dziego. Surow y dla złych, łagodny i m iło 
ściwy dla dobrych, losem  pokonanych. 
Oczywiście kochał dzieci i rozum iał, że, 
chociaż to sąd  rozpatru je  czyny występne 
nieletn ich , to jednak nie po to, ażeby ich 
karać, ale  żeby stosow ać najodpow ie
dniejsze środki poprawy.

Ratow aniu dzieci od zguby m oralnej 
pośw ięcał energ ję sw ą w Z arządzie Za
kładów poprawczych w S tudzieńcu i w 
Puszczy, a wzam ian objął stanow isko sę-
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dziego w W ydziale Karnym Sądu O krę
gowego, pracował jako re fe ren t D eparta
m en tu  W ięziennego M inisterjum  S p ra 
wiedliwości.

W ieść o śm ierci ś. p. Antoniego Go
czałkow skiego spraw iła w rażenie, jakby 
nagle pustka jakaś pozostała, w rażenie 
zwykłe po stracie  wybitnej jednostk i sp o 
łecznej.

Cześć jego pam ięci! Kor.

Czy Polska zapomina o swych 
bohaterach narodowych?

Ustawianie pomnika ks. Józefa 
Poniatowskiego na Saskim Placu 
postępuje wolno, leniwie. Dlaczego? 
Braknie funduszów. Ogół polski, — 
przedewszystkiem zaś Warszawa, 
stolica odrodzonej Rzeczypospolitej, 
nie kwapi się wcale z ofiarami. 
Dało pieniądze wojsko, złożyły 
datki władze rządowe i ciała sam o 
rządowe, znalazł się pojedyńczy 
szczodrzejszy obywatel... Ze składek 
publicznych zebrano sumę tak mi
zerną, że wstyd ją wymienić.

Potrzeba trzydziestu miljonów 
marek,—„melonów”, jak ironicznie 
mówi się w Warszawie. I o te 30 
miljonów daremnie woła komitet. 
Gdyby się znalazło tylko 3000 oby
wateli, z których każdy ofiarowałby 
po 10 tys. marek, już sprawa byłaby 
załatwioną. W Polsce dziesiątkom, 
może setkom tysięcy obywateli 
wydatek takiej sumy nie sprawia 
dziś różnicy. Czyż więc nie znajdzie 
się 3-ech tysięcy ludzi, którzy pia
stują w sercach kult dla wielkiego 
bohatera, — tego, co honor Polski 
wyżej cenił nad życie?

Zaiste, gdyby tak być miało, 
nasz patryjotyzm byłby czczą gada
niną, nie zdolną wyrazić się czynem. 
Zacni czytelnicy, przyjaciele „Świa
ta*! Do Was zwracam się z apelem! 
Nie dopuśćmy do wstydu, aby 
wstrzymano rozpoczęte roboty, aby 
wydarty Moskwie pomnik miał po
niewierać się gdzieś na składach. 
Pospieszcie z ofiarami! Otwierając 
listę składek w redakcji „Świata*, 
deklaruję na odbudowę pomnika 
10 tysięcy marek.

Stefan Krzywoszewski.
P. T adeusz G alew ski złożył na tenże  

cel w redakcji „Św iata" Mp. 10.000.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

RUCH PRZEDWYBORCZY.

Listy państwowe, ważnie zgłoszone 
i zatwierdzone przez generalną komisję 
wyborczą, zostały opublikowane przez ge
neralnego komisarza na łamach „Monitora 
Polskiego*.

Szereg nazwisk skreślono z list wybor
czych do Sejmu i Senatu, ponieważ kan
dydaci nie nadesłali oświadczeń, wymaga
nych ustawą. Parę list unieważniono.

kresach ogło
siło deklarację ideową. Żąda ono od kan
dydatów: łagodzenia sporów partyjnych, 
tolerancji wyznaniowej i narodowościowej, 
popierania w zgodzie z interesem państwo
wym poszczególnych lokalnych postulatów.

Zjazd przedwyborczy Rosjan w Brześciu 
postanowił nie przyłączać się do bloku 
mniejszości narodowych, który z dniem 
każdym poważnie maleje.

Naczelnictwo Związku Harcerzy Polskich 
wzbroniło młodzieży harcerskiej udziału 
w akcji i agitacji przedwyborczej. Star
szyzna harcerska może uczestniczyć w pra
cy wyborczej tylko za zezwoleniem ko
mendy i bez oznak harcerskich. Bardzo 
słuszne przeciwdziałanie rozpolitykowaniu 
wśród młodzieży.

SPRAWY PAŃSTWOWE.

Sejm śląski został otwarty uroczyście 
w dniu 10 b m., -w obecności prezydenta 
gabinetu J. Nowaka i ministrów Kamiń- 
skiego i Darowskiego.

Nowym ministrem robót publicznych za
mianowany inżynier prof. dr. Jan Łopu
szański. Jest on specjalistą w sprawach 
mieszkaniowych, co w obecnym okresie 
głodu mieszkaniowego może mieć szcze
gólnie doniosłe-znaczenie.

Naczelnik Państioa został udekorowany 
najwyższem odznaczeniem czeskiem, cze- 
skosłowackim krzyżem wojennym. Przy 
okazji poseł czeski wyraził życzenie, aby 
zacieśniła się przyjaźń czesko-polska. Za
leży to jednak wyłącznie od Czechów, bo 
Polacy okazują zawsze jak najlepszą chęć 
życzliwego współżycia z sąsiadami.

P. Cziczerin, zjadłszy w Warszawie 
szereg oficjalnych obiadów, wyjechał z po
wrotem do Moskwy. Dyplomatyczny re
zultat podróży dla obu stron zaintereso
wanych bardzo niewielki.

CHMURY NA BAŁKAN1E.

Obrady w Mundanji zostały przerwane 
na parę dni z powodu wysunięcia przez 
Turcję postulatów politycznych i oporu 
Grecji usunięcia wojsk z Tracji. Sytuacja 
poważna, ale nie beznadziejna.

Generał Harington pozostaje w ści
słym kontakcie z Londynem, skąd otrzy
muje szczegółowe instrukcje.

W Paryżu toczą się znowu narady nad 
sytuacją bałkańską między lordem Cur
zonem i Poincarem. Koła francuskie pa
trzą pesymistycznie na dotychczasowy 
przebieg układów.

W  opinj i angielskiej ścierają się sprzecz
ne poglądy. Wbrew zdaniu Lloyd George’a, 
Asąuith surowo skrytykował rząd, stwier
dzając, że sprawa wolności cieśnin obcho
dzi w równej mierze i inne państwa, 
zwłaszcza Rosję i sąsiadów czarnomorskich.

Wą/sifca kemalistów wstrzymują się od 
akcji zaczepnej, lecz koncentrują się 
w dalszym ciągu. Rosja zapewniła rząd

angorski, że gotowa jest pospieszyć także 
ze zbrojną pomocą.

Proponowana ewakuacja Tracji miała
by objąć trzy etapy: natychmiastową ewa
kuację ludności i armji greckiej, w mie
siąc później objęcie kraju pr^ez admini
strację turecką, po zawarciu pokoju wej
ście wojsk tureckich.

O miejsce konferencji pokojowej toczą 
się rokowania. Turcja projektuje Smyrnę, 
natomiast Anglia, licząc się z odległością 
tego miasta i trudnościami komunikacji, 
wołałaby Wenecję.

Rząd soiuietów domaga się stanowczo 
udziału w konferencji bałkańskiej. Także 
Turcja żąda dopuszczenia przedstawicieli 
Rosji, Ukrainy i Gruzji.

Grecja ma do wyboru: albo przyjąć 
postanowienia rządów sprzymierzonych, 
albo wbrew ich woli rozpocząć z Turcją 
walkę o Trację. Decyzji oczekują w dniach 
najbliższych.

Na oddanie części Tracji nawet poza 
rzekę Maryce godziłby się Venizelos, o ile 
wzamian za to przyłączonoby do Grecji 
część Tracji, zamieszkałą przez 200 ty
sięcy Greków.

Król Jerzy U  nie opuszcza podobno 
dotąd pałacu. W szerokich kołach lu
dności rozpowszechnia się myśl wprowa
dzenia w Grecji ustroju republikańskiego.

Venizelos zgodził się przyjąć udział 
w akcji ratowania ojczyzny i w pracach 
dyplomatycznych, natomiast odmawia 
udziału w czynnej polityce rządu,

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Nad rosyjskiemi propozycjami rozbro
jenia obradują wRewlu ministrowie spraw' 
zagranicznych państw nadbałtyckich. Pol
skę reprezentuje minister Narutowicz.

Układ o odbudowie Rosji zawarł Kra- 
sin z prezesem rosyjsko-azjatyckiego To
warzystwa handlowego w Londynie Ur- 
ąuartem na zasadzie 99-letniej dzierżawy. 
Sowiety uzależniają zatwierdzenie od 
sprawy Dardaneli.

W  sprawie pomocy dla Austrji podpi
sano w Genewie układ, który gwarantuje 
Austrji niezawisłość polityczną, nienaru
szalność terytorjalną i suwerenność, da
lej upoważnia Austrję do wydania obliga
cji państwowych' na sumę 650 miljonów 
złotych koron, wreszcie wyprowadza ge
neralnego komisarza Ligi Narodów jako 
kontrolera sanacji finansów’ej, obliczanej 
na dwa lata.

Nowy rząd czeski utworzył prezydent 
gabinetu Svehla. Hasłem: obniżenie po
datków, reforma celna, uregulowanie wa
luty i stosunku kościoła do państwa. 
Sprawy zagraniczne objął dr. Benesz.

Pogłoski o zamordowaniu* Dzierżyń
skiego okazały się fałszywe. Dzierżyński 
jest obecnie komisarzem ludowym do 
spraw' komunikacji.

Sprostowanie.
W Ne 33 „Świata* w artykule p. t. 

„Przez Beskid Wschodni* zamiast podpisu 
Włodzimierz Fischinan powinno być Wło
dzimierz Fischer.
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G eneralne przedstaw icielstw o: Dom Handlowo-Przem ysłowy H. Podkom orski i S-ka, W arszawa, Nowy Świat 2, Tel. 176-32. 
............ ............. Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonjalnych. ______
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Każda farba niszczy
U/łiKtf należy więc uży- WlUoj wa(s farbow a
nia w ł o s ó w  tylko nie-

’ “ y „ G N D IN E ”
B. WASILEWSKI i S-kas , , „ap. 
W arszawa, Królewska 3. Tel. 153-83. 
Żądać we w szystkich pierw szorzędnych 
Z akładach fryzjerskich, Składach ap

tecznych i perfum erjach.

%
s

P I E R W S Z E

ZBIOROWE W YD A N IE  DZIEŁ
=  GABRJELI ZAPOLSKIEJ =  
STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO

N A K Ł A D E M

I N S T Y T U T U  y
LITERACKIEGO , , -L l I Y  i  W  O . 
WARSZAWA— LWÓW— POZNAŃ— KRAKÓW— LUBLIN. 

BO NABYCIA WSZĘDZIE.
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ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

„ Z  E  K ”
Inź. CZ. MINIEWSKI & S-ka

Sp. z ogr. odp.
W arszawa, ul. Chmielna 15, tel. 182-09.

> » » » > » > » » > □

Wykonywuję instalację światła, siły i sygnalizacji. Na 
składzie motory, dynamo i aparaty dla wszelkiego rodza

ju prądu i napięcia. Materjały instalacyjne. 

W łasne w arsztaty reparacyjne.
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płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
— momentalnie schnie i szybko działa.

usuwają zmarszczki, poduszki
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SEZON JESIENNY I ZIMOWY 1923.
GOTOWE

PALTA-REGLANY GARNITURY FUTRA 
poleca w Wielkim Wyborze

Magazyn Garderoby Męskiej

. REICHMAN I SYN
Warszawa, Marszałkowska 38, telefon 185-88.

ZAMÓWIENIA — .—  MODELE
Sukna i Korty.

Dostawy dla Inst. Rząd., Kom,, Kooper. i t. p.
H U R T  == == == = D E T A L

PP. Przyjezdnym zamówienia wykonywa 
w przeciągu 24 godzin.

SO pod oczami, wklęsłości oraz 
odmładzają, dając piękną karnację.

leczy czerwoność nosa. UWAGA należy 
stosować w porze letniej aby przed na

staniem zimy nos był wyleczony.
Główna sprzedaż

w- Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym 
KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, teL 33-7 4 ^ ^w.

Lfikarz-Dentysta E. MEERS08! Ordynuje od 10 do 1 
i od 3 do 7 pp.

W olska 34 m. 5—If-gie piętro.

MC D T F  solidne, kom pletne urządzenia i pojedyń- 
L- L, L  cze sztuki najtaniej! Poleca „JULJAN"

Szpitalna Ng 4.

SOW ELUSSE
KRAJOW E, ZAGRANICZNE
M . C I E S Z K O W S K I  _

Warszawa, 12 Nowy świat  12, Tel. 176-98.

WOJSKOWE, URZĘDNICZE, SPORTOWE,UCZNIOWSKIE

Odp. red-wydewcej ST. KRZyWOSZEWSKi. Druk Galewski i Dau, Warszawa,
f

22



Rok XIV. Warszawa, dnia 14 października 1922 roku. Nb 41.

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
— O tak... związek — mówiła 

głosem cichym, który nagle nabrał 
brzmień srebrnie melodyjnych, po
dobnych szmerowi kaskady szumią
cej pod namiotem bluszczów — 
Myśmy wtedy — oboje razem., 
widzieli na jawie lśnienia senne... 
Wydzieraliśmy się ku nim z zawodu 
rozkoszy... ponad nami one były, 
cle z nas płynęły... Widzieliśmi 
dwie postacie jak z baśni, a życia 
słodyczą kolorowe... Nagła niepamięć 
zjawę w tej chwili zdusiła... I potem 
to uczucie, z którem odeszłam, że 
mimo wszystko, poza oszukaniem 
pieszczot, poza upokorzeniem i wsty
dem stało się między nami coś 
dziwnego... że błysnął wdzięk ta
jemnicy... I teraz, gdym go zoba
czyła, ślepa niepamięć odpadła jak 
zasłona... Ta postać z naszego snu 
pośród uścisku, ten młodzieniec 
nad brzegiem rwącego w złotą dal 
potoku a cały złocisty gładkością 
i barwą topazów, to on... marzenie 
moje ożywione... to on...

Czarem powagi pobladły jej lica, 
w oczach zbudził się uśmiech, kwi
tnący promienną wiarą w spełnienie 
tęsknoty.

— Pan myśli może: złuda, roz- 
igrane nerwy? Nie! Skądże ta 
pewność, żem go już widziała, ta 
wiedza głęboka, która zmylić się 
nie da, skądże tych wspomnień bez 
mojej chęci powrót błyskawiczny? 
I co najważniejsze: chwila, która 
nos ku sobie rzuciło, nie była da
remna... Daremnie nie dzieje się nic...

Uleciała banalność otoczenia, 
zgasł wśród nich szablon restaura
cyjnej sali, rojny tłumem ludzkich 
masek, w których blade światła 
spojrzeń niepewnem szukaniem mę
tnie świeciły. Przez jedno drgnienie 
powiek wyzwoliły się w nich dwojgu 
czyste wzloty pragnień, wpatrzonych 
w zagadkę niezgłębionego bytu.

— Nie daremnie — szepnął ze 
wzrokiem rozjaśnionym odważną

Powieść.

swobodą. — Jak dobrze, że to jest 
prawdą. Więc wszędzie, w każdym 
strzępie zdarzeń, nicość tylko li- 
chem mamidłem...

— Pan mi uwierzył, szczerość 
przyjął szczerze... Tak, pan jeden 
mógł to zrozumieć... 1 patrzeć 
teraz na mnie tak mile... — Z pod 
długich rzęs ściemniły się żarem 
źrenice, kąciki ust rozchyliły się 
łagodnem westchnieniem.

— Gdybym go teraz nie ujrzała, 
gotowabym znowu wrócić w tę 
miłość zwarjowaną... Nie... cierpia
łabym... Dosyć tych cierpień dra- 

. piących...
Była to już jej zwykła twarz, 

zadumanie zuchwałą krasą półdzie- 
wiczą powabna, z rozkoszy dozna
nych drwiąca w śmiałem oczekiwaniu 
na nowe. Stała mu się znowu 
niepojęcie daleką. Wstał, uśmiechnął 
się.

— Uwierzyłem. Są rzeczy, któ
rych skłamać nie można. Niechże 
pani nie męczy dłużej tego rumia
nego adoratora, który z kąta sali 
łyska tu złowrogo, tern bardziej, że, 
jak się zdaje, przyszłość jego uwiel
bienia niewesoła...

Uniosła drobną dłoń ruchem 
ironicznego lekceważenia, jakby prze
kreślając coś niepotrzebnego.

— Dałam mu się kochać, gdy 
nie było tego, któregobym kochać 
z całej duszy chciała. Zamyka się 
oczy i marzy... Takiem jest prze
ważnie to, co nazywają kochaniem. 
O, rozejrzałam się trochę wokoło. 
Nie jestem naiwna Irenka z przed 
miesięcy. Ale, gdym teraz widziała 
otwartemi oczami to, co mi marze
niem zachwytu się zjawiło, na bok 
z fałszem, niechże będę sobą, sobą! 
Nie tą, którą fala, o kogo chce, 
rzuca, lecz tą, która sama żegluje! 
Dzięki panu, znajdę go, znajdę... 
I potrafię być dość ładna, by i on 
znalazłzemną szczęście niekłamane ..

A siedzi sobie sam, taki zbiedzony, 
śliczny, ponury... Pocieszę cię, smu- 
tniątko moje — powiedziała z prze
jęciem. Tak czysty akcent pięknie 
kobiecej czułości zagrał w jej głosie, 
że Bronicz ucieszył się nim życzliwie, 
wolny cd najlżejszego podmuchu 
jadowitej zawiści. Owszem, zdało 
mu się, że owiał mu skronie ciepły 
pęd tchnienia, idącego z migdało
wych gajów, nad morzem rozkwitłych.

W orzeźwieniu uścisnął silnie 
jej rękę.

— Będzie pani z pewnością dość 
ładna, zaręczam. Niech pani tylko 
raz tym tonem do niego się odezwie...

Zatrzymała jego dłoń w swej 
dłoni. Podniosła ku niemu oczy 
rozszerzone. Był ich blask jak 
światła w mrocznej kaplicy przed 
świętym obrazem płonące.

— Jeszcze jedno, jeszcze jedna 
myśl... Odchodzę dla pana już 
całkiem w cień... Ale z tego, com 
panu teraz wyznała, czy nie można 
uczuć, że tu, nad naszem życiem 
znanem jest inne... jest inne?

— Dostrzegła pani? Chcicłbym, 
żeby wszyscy to uczuli... Musi być... 
biegnące w nieskończoność — rzekł 
z głową dumnie wzniesioną, powie
wem uśmiechu, dla wszystkich 
chętnego, łagodząc słów uroczystość.

W kwadrans później szedł ze 
Szreniawą przez ulice zaprószone 
ciemnością. Mżył deszcz, płatkami 
śniegu licho przetykany. Z kamienic 
wyglądały przytulnie okna oświetlone.

— Więc mówisz, że przywołali 
cię tam około pierwszej w nocy?...

— Tak, mniej więcej—odpowie
dział lekarz, otulając się szczelnie 
futrem. — Później chyba nie było. 
Już spałem... Zerwałem się natu
ralnie na gwałt... Ale czemuż inte
resujesz się dokładnem oznaczeniem 
tej godziny? Ostatecznie to już 
teraz wszystko jedno ..

— Znasz mnie. Jestem człowiek 
bardzo realny. Nie lubię mgławic. 
Nie znoszę fantastycznych majaczeń. 
A jednak, w tej samej godzinie, 
ktoś będący przy mnie, nie ja, 
to właśnie ciekawe, ktoś Liii prawie 
nieznany, wiedział, że ona umiera.
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— Mówiłem ci nieraz: ja, który 
z natury mego zawodu muszę co
dziennie patrzeć na wszystkie ułom
ności fizycznego ustroju człowieka, 
wierzę mimo to głęboko, że w tym 
kształcie, z wszystkich zwierzęcych 
najczystszym, kryją się niezbadane 
cuda. Określam tern słowem to, 
czego wytłumaczyć sobie logicznie 
na razie nie umiemy. Ale może, 
musi być logika inna, której słabym 
zarodkiem są nasze formuły. W nich 
zamknąć się to nonsens. Jest 
wspaniałe prawo bezustannego, nie
ograniczonego niczem rozwoju... 
Uderzył laską o mokry bruk cho
dnika.

— Powiem ci w zaufaniu: Żaden 
z nas lekarzy, którzy widzieli sto 
trupów na sekcyjnym stole, nie 
ośmieli się twierdzić: z żywego 
człowieka tylko to zostało jako finał 
ostateczny. Żaden. Raczej każdy 
pomyśli: to stare, zużyte ubranie...

— Więc przypuściłbyś nawet 
możliwość jakichś poprzednich egzy
stencji, przyrodniku? Śmieszne, cze
mu nie odezwały się jeszcze w nikim 
najmniejszym choćby śladem pa
mięci?

— Nie przypuszczam, nie wiem. 
Zdaje mi się, że nie wszyscyby 
przez to przejść musieii. Co do tej 
pamięci... Mój kochany, czy ty 
pamiętasz o rzeczach przykrych, 
o cierpieniach, których doznałeś? 
Wspomnienie ich zaciera się, niknie 
coraz, znowu najłaskawszem jakiemś 
prawem. Stokroć lepiej, dotkliwiej, 
wyraźniej pamięta się chwile szczę
ścia... Wogóle— Na msze do ko
ścioła nie chodzę, ale zastanowiłem 
się kiedyś nad głębią tych słów 
Genesis: „Rzekł Bóg: uczyńmy
człowieka na wyobrażenie nasze, 
według podobieństwa naszego*...

Tuman deszczu silniej powiał 
z narożnika ul^cy.

— Skręcani tu do siebie, poże
gnam się z tobą. Chciałem ci jesz
cze powiedzieć... Nie powinienem 
właściwie, ale wiem, że zachowasz 
to tylko przy sobie. Gdyby mnie 
słuchano, rozumiesz, Liii mogłaby 
jeszcze żyć...

— Długo? — zabrzmiał głos 
Bronicza jak krótki dźwięk obnażonej 
klingi.

— Rok, może trochę dłużej — 
rzekł lekarz z wahaniem.

I zgarbiona jego sylweta zasnuła 
się już mgłą oddalenia.

Gdy Bronicz wszedł do swego 
mieszkania, ujrzał bielejący na sa
mym środku biurka skrawek papieru.

— Aha, depesza, los swoje 
karty odkrywa...

Z myśli, ubranych we formę tego 
frazesu, zrodziło mu się nagłym

splotem wyobrażeń przypomnienie 
o nieszczęśliwym graczu, w którego 
oczach zapłonął raz zwierzęcą nie
nawiścią połysk mordu. 1 na próżno 
chciał odrzucić cisnące się gwałtem 
wrażenie, że chęć cudza, w żadną 
zjawę nieobleczona, istnieje tu przy 
nim, o krzywdę dla niego wołająca, 
obecnością nieprzyjazną czyha...

.Wszystkiego złego, więcej niż 
śmierci, choroby, niedołęstwa, upo
korzenia*... echem dawnem zadrgał 
mu blado w pamięci spiekły gorączką 
wściekłości głos Podolanina.

Obronnym wzrokiem wpatrzył 
się w mrok. W porywie wzgardliwego 
męstwa nie sięgnął do lampy, by 
nie zasłaniać się pełnią przenikliwego 
światła przed tajemniczą wrogą 
obecnością. Podszedł do okna. 
Skąpy blask ulicznej latarni kładł 
się na szyby refleksem polan 
gasnących w ognisku.

— Z tej białej ćwiartki może 
wyszczerzy się nędza...

Z otchłani przeszłości utopionej 
w martwocie dobył jednym rzutem 
myśli pamięć szarą o dawnem 
swem życiu w wystrzępionej biedzie, 
w zgrzebnem ubóstwie, w spopielałej 
rezygnacji...

— Ile się jednak, ile przecier
piało... To ma wrócić?

I pomimo całej dumnej odwagi, 
pomimo zuchwałej woli do zmie
rzenia się z wszelką przeciwnością, 
dreszcz go objął przejmującem 
zimnem. Uczuł się głucho samotnym. 
Z ruchów wysunął się cień ślizkiego 
zwątpienia.

Gdzieś z utajonych głębin samo- 
wiedzy błysła prośba, niewiarą wspeł- 
nienie wątła i zamglone, a płynąca 
z istoty najszczerszej: „Ty, któraś 
pomogła, któraś siłę dała, Liii moja, 
patrz na mnie... samego. Wesprzyj 
siłą, pomóż*... Już wstyd go szarpnął, 
już wpotępieniu dla siebie proszącego 
zawarł gniewnie pięść na marnym 
strzępie papieru, gdy w nerwie 
każdym ocknęła się wieść upewnienia, 
że otacza go wiew obecności dru
giej, która z tamtą wrogą, niena
wistną walczy...

Bez lęku wieść tę przygarnął. 
Lecz ruchem śmiałej godności, 
gotowej przyjąć dostojnie cios nie
uchronny, rozerwał depeszę.

Przy malującym szyby mdłym 
blasku latarni przeczytał:

„Ogromne pokłady węgla stwier
dzone niewątpliwie*.

Krople potu zrosiły mu czoło. 
Ciężkim krokiem zbliżył się do 
biurka, opadł w oparcie fotelu.

W tej chwili wszedł ktoś do 
pokoju.

Wszedł cicho, bez szelestu. Nie 
skrzypnęły drzwi, nie zadrgał szmer

kroków. Ale zbliżenie istoty żywej 
w atmosferze wyraźnym kształtem 
rozkwitło. Świecący w oknie refleks 
latarnianych świateł na tym kształcie 
skupił się smugą jaśniejszą, oparem 
błękitnobiałym otoczył go łagodnie, 
że z mroku wystąpiła postać, w ka
żdym szczególe i zarysie uwypuklona 
dokładnie, jak w pełnym dniu 
widzialna doskonale.

Szła zwolna, smukłością sosenki 
strojona, dotykając stopami podłogi 
z nieopisanie wdzięczną lekkością. 
Zatrzymała się w czarującym po
wiewnie ruchu zwiastowania, niby 
uśmiech zjawiony z przestrzeni, 
wyciągając do Bronicza ręce z nie
śmiałą słodyczą.

— Kto to? — spytał spokojnym, 
czujnym półszeptem, astrem zdu
mieniem wcale nie szarpnięty, uczu- 
wejąc raczej ulgę, że mgły nieokre
ślonych nieobecności przeistoczyły 
się w formę, wzrokiem przenikliwie 
ujętą.

— Przecież to ja, przecież to 
Jadzia—odpowiedział śpiewnie głos 
znany, lecz takim dźwiękiem nieska
lanym czysty, jakby z wszelkich 
smutków i lęków obmyła go rosa, 
na konwaljach sperlonn o świcie.

Uniósł się w krześle, dłonią 
schwyciwszy za poręcz.

Tak, to była ta sama, świeżością 
przemiłe urocza twarzyczka dziew
czyny z przedmieścia, która ostatni 
raz mignęła mu się pożegnaniem 
w oknie drewnianego domku, głębią 
turkusowych źrenic wydzierająca 
się w noc, okolona złotawym wień
cem warkoczy o połysku poświaty 
sennej.

Dotknął powiek. Ma oczy naj
szerzej otwarte...

— Czemuś przyszło do mnie 
po nocy?

— Dzień stłumiłby moje słowa 
szumem swym i gwarem. 1 w tylu 
nocach innych nie miałam sił... 
Tylko dzisiaj... teraz...

Zamąciło się śpiewne brzmienie, 
jakby przygaszone skrzydłem cieniów 
ogromnych, dalekich. Ton jaśniejszy, 
ton dzwonków porannych z maleń
kiego kościoła wśród wiśniowych 
sadów przebił się zaraz przez 
cienie, pogodnem powitaniem pro
mienny:

— Bom takie rzeczy widziało, 
że o nich powiedzieć ci muszę. 
1 potom przyszła... A te słowa 
można mówić tylko w nocy, gdy 
dzień zazdrosny nie słucha...

D alszy ciąg nastąpi.

o



Z U Z A K S A  R A B S K A .

Z  cyklu „ P ^ ^ Y Ż “.

Murzynka z  ananasami.

Przy zbiegu dwóch bulwarów, na zielonym skwerze, 
W popołudnia dręczącym, straszliwym upale, 
Białe zęby wciąż szczerząc do tłumu zuchwale, 
Murzynka ananasy swe zachwala świeże.

Żółte są ananasy i żó łta  je j chusta,

Przez którą pierś je j ciemna, ja k  bronzy prześwieca, 
W szarzyźnie błota, w którem nurza się ulica, 
Płoną złote owoce i krzyczą je j usta!

IV tłumu zamęt — dźwigając owoców koszyki, 
Pzuca raz po raz żądzy bezrozumnej krzyki, 
Które giną bez echa wśród miasta rozpusty!

Tylko jakiś artysta, farb dźwigając skrzynkę — 
W ynurzył się z zaułka, spojrzał na murzynkę — 
I  rozśmiał się do złota owoców i chusty!

W y s ta io a  a z a l j i .
(CIEPLARNIE PARYŻA).

Duszno. — Przepych kolorów dręczy tu i smaga! 
Gamą barw najszaleńszych aż tętni cieplarnia; 
Dziwny lęk serce spazmem niemocy ogarnia, 
Jakbyśmy weszli w państwo króla barw—i maga!

Azalje! — Barwy jutrzni, co mrze, patrząc w słońce, 

Barwy ust pomęczonych wśród całunków szału, 
Barwy łuny pożarnej, gasnącej pomału —
Kwiaty krwawe, z przesytu,w niemym wstydzie mrące!

Jak o klasycznem pięknie bez uśmiechu twarze, 

Którym w czasach antycznych stawiano ołtarze — 
Są te kwiaty przepyszne — te kwiaty bez woni!

Cisza. — Kaloryfery jęknęły w odda li-----------
Kwiat upada w upale przekwitłej azalji — ,
A Poezja ze wstydem głowę na pierś kłoni!...

Antykiuarnia na wybrzeżu.

Tłum książek, jak  tłum  ludzki zalega bulwary, 
Nie zląkłszy się w mgłach świtu szarej, lepkiej słoty  
M iga rdzawy maroken — tytułów pozłoty,
Przy pudłach stoi w deszczu antykwarjusz stary.

Czeka.— Chociaż chłód wie je  od nurtów Sekwany, 
Wie, że z m gły się deszczowej wynurzą za chwilę: 
Namiętni ksiąg zbieracze — chytrzy bibljofille, 
Więc nie drgnie,otulony w swój płaszcz wyświechtany.

Oto się już  z zaułka wynurza cień człeka —

Za nim drugi i trzeci —  starych ksiąg czciciele; 
Niedziela,—na mszę ranną gdzieś dwonią w kościele.

Przystanęli i patrzą w książki upragnione, 

Anakreonta pieszczą ręką i Safonę —
A handlarz ksiąg, ćmiąc fajkę, dalej w deszczu

czeka...

W  Luksemburskim ogrodzie.

Pod oknami pałacu kwitną jasne kwiaty,

Na tarasach, co śmieją się z wiosną do słońca, 
Oddech wiatru kwitnące gałęzie potrąca;
Zarysy Panteonu majaczą z za kraty.

Na p ły tką  ton basenu rozbawione dzieci,
Marząc że to ocean, puszczają okręty — ,
A głusi na bulwarów wrzawę i zamęty —

Milczą posągi z hronzu — mędrce i poeci!

W ciche zmierzchy, gdy zniknie dziatwa i ich statki 
I  wiatr nie zmącą wody już basenu gładkiej,
IV kwietniowym parku błądzą jakieś cienie smętne ..

Cyt...— To 'George Sand i Chopin z rozmarzoną 

głową...
P łyną z fa lam i ciszy — dwa duchy namiętne, 
Nim ich świt w posąg niemy nie zaklnie na nowo...



Klaudyusz Anet. Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
35) Przekład z francuskiego przez H. J P.

Wszyscy oni czuli, że Rosji są- 
dzonem jest wypowiedzieć nowe 
słowo, którego świat cały oczekuje. 
A więc, to słowo, my je przynosi
my, Lydjo Sergjuszówno, a pani 
w chwili, gdy Rosja odbywa poród, 
pani chcesz żyć łatwą egzystencją 
emigrantów za granicą i to dlatego, 
aby uniknąć niewygód dzisiejszego 
Piotrogrodu? Pozwól pani powie
dzieć sobie, że to nie jest godnem 
ciebie.

Przemawiał do niej tak, jak się 
tego spodziewała. Nie było dnia, 
żeby nie trapiła ją konieczność 
opuszczenia Rosii, a nowe argu
menty, jakie jej przytaczał Simeo- 
now, znajdowały u niej posłuch. To 
też wywiązała się ożywiona rozmo
wa pomiędzy nimi, w której młody 
przywódca bolszewizmu znajdował 
widoczną przyjemność.

Ale Lydja powróciła do punktu 
wyjścia. •

— Mój ojciec jest u schyłku 
życia — rzekła. — Mnie jedną tylko, 
kocha na świecie, i nie mogę go 
opuścić. Ale wierzaj mi pan, Leonie 
Borysowiczu, że z bólem serca za
mieszkam w Helsingforsie. Naprzód, 
nienawidzę Finlandczykóiy,

— Brawo! — wykrzyknął Simeo- 
now zachwycony—słyszę prawdziwą 
Rosjankę. Zobaczysz pani, czego 
dokażemy z naszą armją... Ale skoro 
pani wyjeżdżasz...

Urwał, zawahał się, popatrzył 
Lydji prosto w oczy i dodał:

— Czy naprawdę będziesz pani 
miała odwagę wyjechać?

I nie dając jej czasu na odpo
wiedź, ciągnął dalej:

— A więc skoro pani wyjeż
dżasz, jestem pewny, że powrócisz. 
Chyba, że my tam odnajdziemy cię 
w Finladji...

I nagle rzekł:
— Ale, ale, co myśli o tern nasz 

przyjaciel, Mikołaj Władymirowicz? 
Pani wie, że my mu wyjechać nie 
damy?

Lydja, zdumiona tym nieoczekP 
wanym zwrotem, zarumieniła się 
mimowoli.

Ten Simeonow był stanowczo 
człowiekiem niebezpiecznym. Osą
dziła go dobrze od pierwszego dnia... 
Ach! jakże byłaby chclała krzyknąć 
głośno prawdę Simeonowi, który 
wyobrażał sobie, że jej się może 
podobać! Przygryzła usta i odrzekła 
tylko:

— Zapytaj go pan sam o to, 
Leonie Borysowiczu.

W dziesięć dni potem, rodzina 
Wołyńskich miała pasporty w po
rządku; nawet Katia była w nich 
zamieszczoną.

Ze swojej strony, Sawiński pra
cował nad uzyskaniem wizy dla 
Iwana lljicza Petrowa. Pieniądze 
odegrały skuteczną rolę w biurach 
komisarjatu, i pewnego wieczoru, 
gdy Lydja przyszła na noc do Sa
wińskiego, ten pokazał jej urzędowy 
papier, zezwalający na wyjazd do 
Rewia handlarzowi lnu Petrowowi.

Rez się tam znalazłszy, Sawiń
ski bez żadnych trudności przeje
chałby do Helsingforsu. Z obawy 
rewizji zostawił pasport w mieszka
niu na Fontance.

Pewnego dnia zrana Wołyńscy 
wyjechali do Finlandji. Tegoż sa
mego dnia wieczorem Sawiński miał 
udać się do Rewia. Od dwóch ty
godni zapuścił brodę i kupił binokle 
o 'ciemnych szkłach, aby nie być 
poznanym, gdyby spotkał kogo ze 
znajomych na dworcu lub w po
ciągu.

W wilję wyjazdu zrana Lydja ku 
wielkiemu swemu zdziwieniu została 
wezwana do telefonu przez Simeo- 
nowa. Naczelny dowódca północnej 
armji życzy! Lydji pomyślnej po
dróży i szybkiego powrotu. Na gra
nicy wydane były rozkazy załatwia
nia im formalności. A Simeonow, 
aby oszczędzić staremu księciu mę
czącej jazdy sankami, ofiarowywał 
się przysłać mu własny automobil, 
któryby go odwiózł na dworzec.

— Robię tak, aby się upewnić, 
że panią zobaczę z powrotem, Ly
djo Sergjuszówno—zakończył.

Co znaczyły te zagadkowe sło
wa? Zaniepokoiły one Lydję. Simeo
now przedstawił jej się, jako istota, 
obdarzona władzą szatańską. Dokąd 
‘mogły sięgać jego tajemnicze ma
tactwa?.. Ale w krętaninie przed
wyjazdowej nie miała czasu zasta
nawiać się nad tern.

Księżna przyjęła, jako rzecz zu
pełnie naturalną, ofiarowanie auto
mobile. Alboż Simeonow nie należał 
niegdyś do gwardji? Był to osta
tecznie człowiek z jej świata. Dobre 
wychowanie było ponad kwestjami 
politycznemi.

Lydja spędziła popołudniowe go
dziny u Sawińskiego.

Nie powtórzyła mu ostatnich 
słów Simeonowa. Pocóż go miała 
niepokoić?

Zresztą myślała tylko o tym ju
trzejszym wyjeździe, który no trzy
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lub cztery dni przynajmniej miał ją 
rozłączyć z kochankiem. Nie mogła 
oswoić się z myślą zostawienia go 
choćby na kilka godzin samego 
w Piotrogrodzie. Kazała mu przy
rzec, że w ciągu dnia nie pokaże 
się na ulicach. Popołudnie miał 
spędzić na Fontance, a nocą prze
jechać no dworzec Bałtycki. W wa
gonie nie miał rozmawiać z nikim, 
a po przyjeździe do Rewia, miał 
zatelegrafować do niej, do hotelu 
Kemp w Helsingforsie.

Te drobiazgowe szczegóły, które 
powtórzyła mu kilkakrotnie, nie roz
proszyły jej niepokoju. Usiłowała 
ukryć go przed Sawińskim, ale jej 
się to nie udawało. A i on sam, 
widząc przed sobą swą piękną i mło
dziutką kochankę, doznawał ściśnie- 
nia serca na myśl, że patrzy na 
nią po raz ostatni.

1 jego również dręczyły najczar
niejsze przeczucia. Atmosfera w tern 
mieszkaniu, na Fontance, gdzie tyle 
rozkosznych godzin spędzili, stała 
się tak ciężką, że, gdy nadeszła 
chwila powrotu Lydji do domu, opu
ścili je prawie z ulgą. Sawiński od
prowadził ukochaną aż do jej po
koju i tam się pożegnali.

Gdy wracał do siebie, na Apte
karski piereułek, wydało mu się, 
że dwóch mężczyzn, ubranych po 
cywilnemu, idzie za nim. Przystanął 
na rogu Miljonowej, żeby zapalić 
papierosa. Tamci wyprzedzili go 
i szli dalej, jakgdyby go nie spo
strzegli. Ale gdy wchodził w bramę, 
spostrzegł ich na przeciwległym trotu- 
arze, nieco za nim, no tej samej ulicy.

Nazajutrz wyszedł z domu do
piero o drugiej. Przez ostrożność 
skierował się na tylne schody, a po
tem wydostał się na Pole Marsowe 
przez bramę sąsiedniego domu. Na 
drodze, wzdłuż kanału, było kilku 
przechodniów, nie zauważył jedijak 
nic podejrzanego 'i bez przeszkody 
doszedł do Fontanki.

Znalazłszy się w mieszkaniu, 
pobiegł do okna i z poza firanek 
wyjrzał na bulwar.

Kilku przewoźników stało opar
tych o parapet przed statkami, na- 
ładowanemi drzewem w oczekiwaniu 
na klijentów. z

Niebo zimowe było czyste; słoń
ce chyliło się już ku zachodowi. 
Pogodny nastrój przyrody uspokoił 
go trochę.

Odkąd rozstał się z Lydją, drę
czyła go wciąż obawa, że go za- , 
aresztują; obawa nieuzasadniona, 
której się nie mógł pozbyć. Co 
chwila spoglądał na zegarek.

— Jeszcze piętnaście godzin, 
jeszcze dwanaście godzin, jeszcze 
dziesięć godzin, zanim znajdę się 
na granicy.



I każda chwila, jaką miał spę
dzić jeszcze w Rosji, dłużyła mu 
się w nieskończoność.

Nie myślał o niczem. Liczył tylko 
minuty.

O piątej wypił herbatę* i zjadł 
cośkolwiek. O szóstej wyszedł na 
Fontankę. Było już zupełnie ciemno. 
Ostre powietrze orzeźwiło go i uspo
koiło mu nerwy.

Szparkim krokiem doszedł do 
Newskiego Prospektu; tam wziął 
sanki i kazał się zawieźć w stronę 
dworca Bałtyckiego.

Nieopodal dworca wysiadł; wziął 
walizkę i poszedł dalej piechotą.

Tłum ludzi cisnął się wzdłuż 
drewnianych barjer, u których wej
ścia stało dwóch żołnierzy. Trzeba 
było pokazać^przepustkę, by się 
módz dostać do wnętrza. Sawiński 
wydobył przepustkę, w którą się był 
zaopatrzył, i wszedł bez trudności.

Na dworcu tłok był znacznie 
mniejszy. Pociąg do Rewia stał już 
wpogotowiu. Sowiński skierował się 
ku wagonowi drugiej klasy.

Gdy stawiał nogę na stopniu, 
jakiś głos za nim wymówił:

— Mikołaju Władymirowiczu!
Odwrócił się instynktownie.
Stał za nim mężczyzna średnie

go wzrostu, ubrany po cywilnemu, 
z przystrzyżoną jasną brodą i pa
trzył na niego.

— Zechciej pan pójść ze mną 
do komisarjatu kolejowego, Mikołaju 
Władymirowiczu.

Sawiński usłuchał bez oporu.
Po godzinach niewysłowionej 

udręki, jakie przeżył, ogarnęło go 
dziwne uczucie ulgi-

Przeznaczenie wyrzekło swoje 
słowo.

W godzinę potem, był już pod 
kluczem na Gorochowej. Na liście 
więźniów, obok jego nazwiska umie
szczono notatkę:

wPopierał z Piotrojrodu wszy
stkie powstańcze ruchy przeciw Re
publice Sowietów, utrzymywał Sto
sunki ze Spasskim. Aresztowany 
1-go marca na dworcu Bałtyckim 
w chwili, gdy usiłował przedostać 
się za granicę za fałszywym pas- 
portem*.

V.
P S K Ó W .

Szary, październikowy dzień w sta
rem mieście Pskowie. Niebo za
mglone i zwiewne, tu i owdzie, 
jakby naddarte usiłującemi je prze
niknąć promieniami słońca, rozpo
ścierało się ponad wałami, datują- 
cemi z wieków średnich, i starożyt
ną cerkwią o pięciu złotych kopu
łach, wznoszącą się nad Kremlem.

Od kilku dni wielki ruch pano
wał na ciasnych ulicach Pskowa. 
Rozproszone oddziały żołnierzy, na

leżące do białej armji Judenicza, 
przebiegały je w pośpiechu, pod* 
czas gdy armja główna, która już 
dotarła była do bram Piotrogrodu, 
cofała się wzdłuż zatoki Finlandz
kiej w kierunku Narwy.

Senne miasto Psków napełniło 
się turkotem wozów, toczących się 
po spiczastych kamieniach bruku. 
Zbyt naładowane żywnością i ucie
kinierami, wozy te skrzypiały ża
łośnie, przejeżdżając koło trotuarów 
ulicy Sergiejewskiej. Ciągnące je 
chude konięta były okryte błotem, 
jesienne deszcze bowiem zamieniły 
okolicę w jedno bagnisko.

A teraz zapanowała cisza. Tylko 
zrzadka jacyś zapóźnieni żołnierze 
pomykali jeszcze bez broni, dążąc 
na północ.

Dnia tego w południe pozostał 
już tylko mały oddziałek Czerwo
nego Krzyża, który z kolei miał 
opuścić miasto. Mieścił się w drew
nianym budynku w stylu Cesarstwa, 
u północnego krańca miasta, na 
lewym brzegu, chylącym się nad 
wzburzonemi, żółtawemi wodami Wi- 
iejki.

Obszerny ten gmach był za cza
sów wielkiej wojny siedzibą gene
rała Ruzskiego, podówczas główno
dowodzącego północną armją prze
ciw Niemcom.

Podczas ofenzywy Judenicza na 
Petersburg w październiku 1919 r. 
osiedlił się tu Czerwony Krzyż. Nie
liczni ranni byli już cd dwóch dni 
ewakuowani. Pozostawał tylko jeden 
żołnierz, rodem z Tambowskiej gu- 
bernji,* umierający na tyfus.

Major obejrzał go zrana i za
wyrokował, że nie przeniósłby po
dróży.

— Pociągnie zaledwie jeszcze 
dobę — rzeki. — Miejscowa służąca 
zaopiekuje się nim.

I dosiadłszy konia, odjechał, ży
cząc szczęśliwej podróży księżnie 
Elizie Barbarin, przełożonej sióstr 
miłosierdzia, mającej wyjechać w pa
rę godzin później z jedyną pielęg
niarką, jaka przy niej została, i mło
dym studentem medycyny, który 
wyraził chęć towarzyszenia obu ko
bietom. Ten student, zaledwie dwu
dziestoletni, nazwiskiem Antoni An
tonowicz fcukomski, był wysoce mi
łym chłopcem, zawsze wesoły, za
wsze gotowy na usługi drugim 
i wszyscy go też lubili. Podczas 
poobiedniej herbaty deklamował sio
strom wiersze Lermontowa, lub nu
cił piosenki, przygrywając sobie na 
bałobajce.

Teraz chodził tam i napowrót 
po pokoju, w którym zostawiono 
skromny posiłek dokoła buchające
go parą samowara. Chodząc, roz
mawiał z księżną Babarin, która
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przy stole pod oknem kończyła ra
chunki. r

Księżna była kobietą przeszło 
pięćdziesięcioletnią, wysoką, bar
czystą i brzydką. Ale zapominało 
się o jej brzydocie, spotkawszy się 
z jej spojrzeniem, w którem odbi
jała się ogromna dobroć, tkliwość 
i zupełne zapomnienie o sobie wo
bec cierpień bliźnich. Mąż jej, ge
nerał armji Dońskiej, padł zamor
dowany w jej oczach przez bolsze
wików na ulicach Nowoczerkaska. 
Od tej pory upłynął rok. Księżna 
dostała się na Krym, potem do 
Konstantynopola i do Francji. Ale 
nie została tam. Wróciła do Fin- 
landji i pomimo wieku wstąpiła do 
Czerwonego Krzyża, przeznaczonego 
dla armji Judenicza.

— Wszystko już gotowe, Lizo 
Iwanowno — mówił fcukomski — Za 
pół godziny zajedzie nasz powóz. 
Zobaczy pani trójkę, jaką mi się 
udało znaleźć. Doskonałe konie- 
Pomimo największego pośpiechu, 
czerwone djabły nie zdążą tu wcze
śniej, niż jutro w ciągu dnia... A my 
wtedy będziemy już w bezpiecznem 
miejscu. Mam herbatę, cukier, chleb, 
jaja, dwa kurczęta na zimno, a pe
wien oficer angielski dał mi puszkę 
marmelody... Ale gdzież jest Lydja 
Sergjuszówna?

— Jest jeszcze w naszym po
koju—odparła księżna Barbarina.

Student medycyny popatrzył na 
księżnę, wciąż pilnie przeglądającą 
swoje papiery. Ale ponieważ miał 
wielką ochotę mówienia o Lydii, 
nie zraził się tern i mówił dalej:

— Co to za nadzwyczajna istota! 
Zawsze przy pracy. Nic jej nie jest 
wstrętnem. Mało znam sióstr miło
sierdzia, które przyjęłyby te obo
wiązki, jakich się ona podejmuje. 
Ale jaka ona poważna, Lizo Iwa
nowno! Nigdy nie potrafiłem dopro
wadzić ją do śmiechu. A przecież 
pani wie, jakie się mnie głupstwa 
trzymają. Co najwyżej uśmiechnie 
się czasem. A! gdybyśmy mieli wię
cej takich kobiet, Rosja stałaby się 
wprędce pierwszym krajem świata!..

W tej samej chwili weszła słu
żąca w białej chusteczce na gło
wie i poprosiła Łukomskiego, by 
poszedł do chorego, który majaczył. 
Student wyszedł natychmiast.

Księżna, zostawszy samą, wpa
trzyła się w płynące w dole wody 
Wilejki. Ale myśli jej były przy tej, 
której nazwisko wymienił fcukomski. 
Odkąd poznała Lydję, dziwnie do 
niej przylgnęła. Lydja w swem stra
pieniu wyznała jej wszystko.

Sawiński, zaaresztowany tego sa
mego dnia, kiedy ona opuszczała 
Rosję, siedział od ośmiu miesięcy 
w więzieniu w Piotrogrodzie. Zrzad-



ka miewała od niego wiadomości, 
najczęściej ustne przez zwolnionych 
więźniów. Był dosyć zdrów i nie 
skarżył się. Dotychczas nie stawio
no go jeszcze przed sądem rewolu
cyjnym.

Widocznem było z tonu tych 
wiadomości, że nie chciał przerażać 
Lydji; ona zaś budowała na nich 
wielkie nadzieje. Nie wątpiła, że 
Simeonow, bardzo potężny dzięki 
względom Trockiego, zaopiekuje się 
jej kochankiem. Jakieś ludzkie uczu
cie żyło jeszcze w głębi serca tej 
wysuszonej istoty i nie pozwoliło 
mu dopuścić do rozstrzelania czło
wieka, z którym do niedawna utrzy
mywał przyjacielskie stosunki. Życie 
Sawińskiego było w jego rękach. 
To też Lydja śledziła gorączkowo 
grę zmiennych wpływów w polityce 
Sowietów i pragnęła gorąco, aby 
Trocki utrzymał się przy władzy. 
Miała przed sobą jeden tylko cel: 
wrócić do Piotrogrodu.

Jej ojciec, dopóki żył, nie sprze
ciwiał się nigdy temu, na pozór tak 
szalonemu, zamiarowi. Ale śmierć 
zaskoczyła go w pobliżu Helslng- 
forsu na początku lata.

Zabiły go bardziej zmartwienia, 
niż choroba. Nie mógł poprostu pa
trzeć na nieszczęście córki, a w ostat
nich chwilach, przez jakiś niepojęty 
kaprys umierającego człowieka, nie 
dopuszczał do siebie nikogo, nawet 
żony, prócz Lydji. Gorączkowo śle
dził za biegiem starań, jakie podej
mowała, by wrócić do Rosji. Ta 
wyniosła postać starca, trawionego 
zgryzotą, wywarła niezatarte wraże
nie na księżnę Barbarinę. Książe 
Sergjusz zgodził się zobaczyć ją raz 
jedyny, przed jej wyjazdem wraz 
z Lydją do Rewia, i z trudem do
bierając słów, polecił jej córkę.

Księżna westchnęła.
Ileż dramatów od chwili, gdy 

opuściły Helsingfors! Naprzód wspa
niałe nadzieje. Z biciem bębnów 
armja Judenicza dotarła aż do przed
mieść Piotrogrodu. Lydja była wte
dy, jak przeobrażoną. Nieopisany 
ogień płonął w jej pięknych oczach. 
A potem nadeszły smutne dni* Po
rażka, cofanie się i pewne pogłoski 
o masowych egzekucjach w Piotro- 
grodzie.

Lydja zamknęła się w sobie. 
Ani jedna skarga nie wyszła z jej 
ust. Milczała uparcie, jakby opano
wana jedną tylko myślą, snując ja
kieś rozpaczliwe zamiary.

Księżna Barbarina nie śmiała się 
nad tern zastanawiać.

I oto dzisiaj trzeba było opuścić 
Psków, wracać do Estonji. Czerwo
ny sztandar długo jeszcze powiewać 
będzie nad Zimowym Pałacem w Pio- 
trogrodzie i nad Kremlem w Moskwie.

Tymczasem Łukomski wrócił. 
Jego wesołość, którą napełniała go 
myśl podróżowania obok Lydji, była 
księżnie dziwnie nieznośną.

— Musimy zjeść śniadanie co 
najprędzej—rzekł Łukomski.—Czas 
nagli.

W tej samej chwili weszła Lydja 
i usiadła milcząco przy stole.

Miała na sobie czarny strój siÓ9tr 
miłosierdzia. Włosy splecione w dwa 
warkocze i owinięte dokoła głowy 
na sposób rosyjski, miała ukryte 
pod chusteczką pielęgniarek, pod 
którą owal jej wychudłej twarzyczki 
zarysowywał się czysto.

Jednakże drobne kędziorki, wy
mykające się z pod tych surowych 
obsłon, świadczyły wbrew jej woli 
o kwitnącej młodości tej ślicznej 
głowy. Oczy jej zdawały się być 
prawie czarne wśród tej bladej twa
rzy, a wyraz ich był nieodgadniony.

— Jakie pani masz oczy od 
pewnego czasu, Lydjo Sergjuszów- 
no!—zawołał pewnego razu Łukom
ski.—Są one, jak przejrzysta i głębo
ka woda górskich jezior. Odbijają się 
w nich brzegi, drzewa, skały, śniegi 
i niebo. Ale nie można dojrzeć nic 
z tego, co się w nich kryje.

Lydja uśmiechnęła się blado i mil
czała.

Jedli śniadanie, nic nie mówiąc. 
Poczem student, który nie potrafił 
milczeć, opowiedział wrażenia z od
bytej rankiem przechadzki po mie
ście.

— Nie widać ani jednego mie
szkańca z inteligencji—rzekł.—Gdzie 
ci nieszczęśliwcy się pochowali? Na
wet pospólstwo się boi. Rozmawia
łem z kilkoma kobietami. „Cóż oni 
nam mogą zabrać? — mówiły — nie 
mamy nic*. Ale lękają się odwetu 
czerwonych: rozstrzeliwań i egze
kucji doraźnych. To istna zmora, 
słowo daję.

Księżna, która nie spuszczała 
z oczu Lydji, wzdrygnęła się.

— Nie mów pan o tych okrop
nościach, Antoni Antonowiczu, pro
szę pana—rzekła.

Student umilkł, zdziwiony dźwię
kiem jej głosu. Po pewnej chwili 
ponowił, zwracając się do młodej 
siostry miłosierdzia:

— Wojna domowa jest najokrop
niejszą ze wszystkich, a to jedyna, 
jaką znam. Wczoraj wyszli z Psko
wa żołnierze rosyjscy i rosyjscy 
żołnierze wejdą tu jutro. A ta nie
szczęsna ludność, która cierpi, nic 
nie rozumiejąc... I dlaczego to wszy
stko? Jaki krwawy szał owładnął 
tym krajem!.. Pamięta pani tę skar
gę żebraka w Borysie Godunowie? 
„O! biada! biada! Niech popłyną łzy 
twoje, zgłodniały narodzie!*. A my 
czemże będziemy? Wygnańcami.
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A czy jesteśmy stworzeni do życia 
za granicą? Często zapytuję sam 
siebie, Lydjo Sergjuszówno, dlacze
go nie zostałem w Moskwie? Może 
zamiatałbym lam śnieg na ulicach? 
Ale cóż! Byłby to przynajmniej śnieg 
rosyjski. A zresztą tam znam wszy
stkie domy w mieście...

Księżna śledziła wrażenie tych 
słów na twarzy Lydji. Zobaczyła, 
że ta zbladła naprzód, poczem 
z wielkiem zdziwieniem spostrzegła, 
że głęboki spokój rozlał się w jej 
rysach. Zdawało się, że już wcale 
nie cierpi. Natomiast księżnę ogar
nęło silne wzruszenie. Nie mogła 
już znieść milczenia Lydji i jej nie
zbadanych oczu. Zwróciła się nagle 
do* Łukomskiego i rzekła:

— Proszę pana, Antoni Antono
wiczu, idź pan zobacz, czy powóz 
już gotów.

Lydja, jakgdyby czytając w my
ślach księżnej, wstała, skoro tylko 
Łukomski wyszedł, i usiadłszy przy 
swej starej przyjaciółce, otoczyła 
jej szyję ramieniem i przytuliła gło
wę do jej piersi. Księżna pocało
wała ją w czoło.

— Muszę pomówić z panią, Lizo 
Iwanowno — rzekła Lydja słodko.— 
Już i tak zadługo zwlekałam... Ale 
wiem, że panią zmartwię, i dlatego' 
się tak ociągałam... Jednakże ostat
nia chwila nadeszła .. Tylko, może 
pani sama odgadła, co ci mam po
wiedzieć... Zdaje mi się, że tak... 
Ja tu zostanę...

Księżna żachnęła się z przera
żeniem.

Lydja, kładąc jej tkliwie palce 
na ustach, ciągnęła dalej^

— Tak, wiem... Niech pani nic 
nie mówi... Cóż, i wśród tych za
ślepieńców są przecież istoty ludz
kie.. Zresztą, nie mam wyboru... 
To jedyny sposób dostania się do 
Piotrogrodu...

Zwróciła swe przeczyste oczy 
na pomarszczoną twarz księżnej. 
Ta patrzyła na nią długo, nic nie 
mówiąc. Czytała w duszy Lydji... 
Widziała tam spokojne, ale nie
złomne postanowienie, płomień, któ
ry płonął i którego nic ugasić nie 
mogło. Ucałowała trzykrotnie tę de
likatną, odważną twarzyczkę, uczy
niła nad nią wielki znak krzyża 
świętego i rzekła poprostu:

— Niechaj Bóg będzie z tobą,
moje dziecko.

#  *
#

W kwadrans potem, powóz za
przężony w trójkę unosił z Pskowa 
starą księżnę, wyprostowaną i mil
czącą, i studenta medycyny, który 
nie próbował nawet ukryć łez swo
ich.

K O N IE C .



Historia jednej noiy i Sztylet.
Wśród młodego pokolenia bele- 

trystów naszych pani Helena Filo- 
chowska zwraca uwagę czytelników 
bogactwem narracyjnych motywów 
i łatwością, płynnością sytuacji. 
W utworach jej życie mieni się, 
jak bajka, Opowiadane przez mło
dą, przystojną kobietę przy kie
liszku likieru. Trzeba wierzyć w ta
kie niewieście towarzyskie zmyśle
nia, gdyż niema w nich nic złego, 
choć często bawią się w tragizm 
ponurych twarzy, w rozterkę strato
wanych istnień. Wszystko to prze
cież są miłe kobiece opowiastki. 
Należy na nie patrzeć pod kątem 
salonowej konwersacji. Zwiewność 
i płynność stroi się tu w szaty sty
lizowanych, artystycznie strojonych 
wnętrz. Wszyscy bohaterzy są, mu
szą być zamożni. Prawie każdy ma 
samochód. Muzykalność ich nie 
pozostawia nic do życzenia. Panie 
noszą wdługie, pachnące rękawiczki 
z czarnej matowej skóry". W genea- 
logji swojej mają: „piękną prababkę, 
spokrewnioną z rodziną Bourbonów, 
z najstarszą arystokracją Anglji, 
z królewskiemi rodami Polski i ksią- 
żęcemi Włoch*. v

Panowie reprezentują dwa typy: 
zamożnego nicponia, rozrzucającego 
złoto na tancerki, i rachitycznego 
księcia krwi, goniącego resztkami 
magnackiej fortuny. Czasem przy
darzy się jakiś marynarz, lecz mimo 
wszystko autorka zawsze na każdej 
męskiej twarzy szuka .uśmiechu 
markiza*. Tego rodzaju typ może 
tylko zainteresować, pociągnąć jej 
bohaterki.

Tom nowel jej, noszący tytuł 
„Historja jednej nocy* i powieść 
p. t. .Sztylet*, mówią właśnie o tych 
fantastycznych sferach, ukochanych 
przez wyobraźnię p. Heleny Filo- 
chowskiej. .Sztylet* kończy się 
tylko zbyt prozaicznie. Czytelnik 
oczekuje, iż Róża, jak biblijny pro
rok, porwaną zostanie w rydwanie 
złocistym do nieba. Autdrka daje 
Róży cierpliwego, starszego pana, 
niejakiego Wardena, który niezra- 
żony niczem odnajduje ją wśród gór 
i robi propozycję małżeńską. Po 
wszystkich tych perypetjach, przez 
jakie przeszła Róża, jest to dość 
nieoczekiwane. Tak dzieje się prze
ważnie w życiu. Ale pani Filo- 
chowska woli przecież faątastycz- 
ność i stylizację. Bo przecież jej 
bohaterki stać aż na takie repliki:

— Myślałam, że powinien Pan 
żyć w stuleciach, gdy marmury ocie
kały krwią. Powinien pan na spie
nionym koniu wygrywać, jak Fran
cesco Sforza, olbrzymie bitwy, palić 
miasta, mordować opornych i w łunie

pożarów gwałcić piękne krzyczące 
kobiety. Powinien pan stąpać po 
kobiercu z krwi, złota i kwiatów, 
pędząc przed sobą nagich zakładni
ków, a za sobą mając góry ciepłych 
jeszcze trupów*.

Nie wszyscy z równą przyjemno
ścią czytać będą opowieści p. He
leny Filochowskiej. Panie jednak 
mogą sobie zrobić z nich brewia- 
rzyk. ~Jest w nich wszystko, co 
piękna kobieta powinna mówić w sa
lonie, jeżeli chce być interesująca. 
Mężczyzn najwięcej przekona opo
wieść o „Uśmiechu Markiza*. W no
welce tej bowiem jest więcej niż 
salon, choć i ta rzecz byłaby znacz
nie tęższa, gdyby nie balast styli
zacji. F.NOWE KSIĄŻKI.
MAGNA CHARTA L1BERTATUM.

W „dokumentach historycznych" wy
dawanych' przez księgarnię E. Wendego 
i Spółki ukazała się w przekładzie i z do
piskami p. Stanisława Nowakowskiego 
„Magną Charta Libertatuifla, fundament 
konstytucji angielskiej z roku 1215. Wy
danie tego tekstu szczególnie teraz jest 
na czasie. Pozwoli bowiem na porów
nawczą oceuę prawnopaństwowego sto
sunku obywatela i władzy w naszej no
wej konstytucji. Wydawnictwo to pod 
względem układu graficznego przedstawia 
się bardzo korzystnie i wyróżuia się este
tyką formy i druku.

zblÓR ZADAŃ Z LITERATURY'POLSKIEJ.
Sprawa nauczania literatury polskiej 

jest szczególnie żywotna. Każdy z nas 
pamięta bowiem smętne tematy, jakiemi 
zanudzano nasze młode wyobraźnie. Utwo
ry piękna i polotu zohydzano nam na 
długie lata. Trzeba było później lat wielu, 
by odczuć świeżość, powabność, siłę lub 
rozlewność jakiejś pieśni lub poematu. 
Jest więc rzeczą bardzo ważną, jak szko
ła nasza wprowadza swoich uczniów w bo
gaty, kolorowy i mądry świat naszego 
piśmiennictwa.

Wykładnikiem metody nauczania lite
ratury polskiej może być ogłoszona dru
kiem praca prof. Stanisława Adamczew
skiego pt. „Zbiór zadań i pytań z literatury 
polskiej". Książka ta jest właściwie podrę
cznikiem dla nauczyciela, który samodziel
nie nie potrafi wzbudzić zainteresowania 
swojego ucznia dla literatury. Nie wszyscy 
nauczyciele nasi mają przytem czas sa
modzielnie opracować każdego autora lub 
jakiś utwór. Prof. Stanisław Adamczew
ski daje więc im w rękę praktyczny, wy
próbowany na własnem doświadczeniu 
pedagogicznych plan i sposób podejścia 
do autorów takich, jak Rej, Kochano
wski, Szymonowicz, Skarga, Andrzej 
Morsztyn, Kochowski i Pasek. Pisarze 
ci byli wielokrotnie przedmiotem pedago
gicznym rozważań. Żaden jednak z na
uczycieli nie ujmował ich tak od strony 
ludzkiego, żywego jestestwa. Prof. Adam
czewski w pismach ich ciągle mA na uwa
dze zagadnienia żywe, kształtujące inteli
gencję i otwierające perspektywy na to, 
kim winien być człowiek. Materjał spe
cjalny, charakterystyczny dla epoki tak 
pod względem obyczaju, jak i wysłowie
nia lub formy, podchwycony jest zawrze 
szczęśliwie i uwypuklony.
x Odwoływanie się do utworów współ

czesnych poetów, by przez analogję wy

łuskać podobieństwo lub różnicę — w za
stosowaniu prof. Adamczewskiego jest 
również celowe. Opracowanie Skargi ka
zań przynosi duży splendor autorowi: 
pytania zawarte w jego podręczniku mo
gą się stąć świetnym materjałem, uświa
damiającym młodzież pod względem spo
łecznym i etycznym.

„Zbiór ''zadań literatury polskiej" 
prof. Stanisława Adamczewskiego jest 
książkę godną ze wszechmiar zająć po
czesne miejsce w naszym systemie na
uczania.

WSPÓŁCZEŚNI PISARZE POLSCY
Wiadomości, dotyczące współczesnych 

pisarzy polskich były niekompletne, gdyż 
„Literatura" W. Feldmana mówiła tylko 
o dziełach i pisarzach, którzy przed woi- 
ną wypłynęli na powierzchnię życia kul
turalnego. Ośmioletni wojenny okres zo
stał pominięty, a przez ten czas wyrosło 
nowe pokolenie4»isarzy. Powstały również 
nowe dzieła, które należy omówić i ska
talogować na użytek szerokich mas czy
tającej publiczności, nauczycieli czy wrre- 
szcie szkół.

Dr. Stanisław Lam słusznie więc 
uczynił, że zainicjował wydanie biograf,! 
i wiadomości o pracach współczesnych 
pisarzy naszych. Praca to była niełatwa. 
Trzeba było rozesłać kwestjonarjusz do 
wszystkich naszych literatów i cierpliwie 
czekać, aż nadeślą odpowiedzi. Że jednak 
literaci niechętnie piszą—więc cierpliwość 
ta była nawet narażona na próbę. P. Lam 
potrafił jednak wydostać potrzebny ma
teriał. Opracował go i dał pożyteczny 
podręcznik pt. „Współcześni pisarze pol
scy". Znajdujemy w nim wszystkie po
trzebne- ińfortnacje o powieściopisarzach, 
dramaturgach, póetach i krytykach lite
rackich. Książkę tę wydano z zasiłkiem 
departamentu kultury i sztuki przy mini
sterstwie wyzn. rei. i oświeć, publicznego.

Czy wszystkie daty w książce tej są 
pewne? Dr. Lam uprzedza zgóry o pe
wnych niedokładnościach. Wypadły one 
z winy... jego informatorów. Pisze on: 
„Wiele autorek nie chciało wręcz przy
znać się do daty uródzenia, inne poda
wały takie, iż przy konfrontacji ich z da
tami urodzeń braci (był taki jeden wy
padek!) wynikało, że różnica wieku .. jest 
dwa miesiące! Zabawmy ten epizod świe
tnie charakteryzuje trudności, na jakie 
napotyka każdy nasz badacz dziejów pi
śmiennictwa naszego!

Książka dr. Lama jest bardzo poży
tecznym podręcznikiem. Przyda się szcze
gólnie po redakcjach, po szkołach, po bi- 
bljotekach. W ostatnich czasach musiano 
posługiwać się przestarzałemi książkami, 
które informowały tylko o życiu litera- 
ckiem przed wojną.

„GRABARZE ROSJI".
Księgarnia Perzyńskiego, Niklewicza 

i S-ki wydała zbiór karykatur obecnych 
władców Rosji, dygnitarzy różnych so
wietów', jak Zinow jewr, Trockij, Wołodar- 
ski, Lenin, Marjow, Urickij, Joffe, Ka- 
mfeniew, Radek i t d. Do każdej karyka
tury dodano wierszyk, charakteryzujący 
osobę i jej działalność Wierszyki te 
nie przebierają w wyrażeniach. Ó Zino- 
wjewdę np. czytamy:

Trupów 2 miljony i pól 
Piotrogród — jeden dół 
J ed n a  o lbrzym ia  trum na: 
świeć gwiazdo Judy... dumna!

Wiersze te są pochodzenia niemiec
kiego. Przełożył je na polski p. J. Gra
bowski znany ententofil, gdyż godzą 
w mocarstw’0 anonimowe.



M ark a  O ch ro n n a O.b c o sy G urn oV0
5 E R S O N■

SIBUNION
jest ręko jm ią  dobroci tow aru

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  
A N G I E L S K Ą

HERBATĘ i KAKAO
w  o r y g i n a l n y m  o p a k o w a n i u

SKŁAD GŁÓWNY

WARSZAWA, ^ 4 , 1 07.88.

w POZNANIU, WRONIECKA 1 
O D D Z I A Ł Y ’ we LWOWIE, SYKSTUSKA 54 W  ’ w WILNIE, DOBROCZYNNY2.

8S BS W U
s ą

n i e z t ó  w n  o n e
otrzym aniu fasonu

fw alsze ifo n sz e
od ek ó iy

BERSON-KAUCZUK Jenerał Reprezen. HENRYK ISZ. 
WARSZAWA, Kramy Nalewkowskie, telefon 234 00, 

adres telegr. „lszgum“.

Gotujcie, sm ażcie 
i pieczcie tylko na

KUNEROI/U
tłuszczu roślinnym  

smakoszów-

Przedstawiciel: LAMBERT & KRZYSIAK Warszawo

Dr. m ed. ADAM  C IĄ G L IN S K I
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROTERAPEUTYCZNY.
Warszawa, Kopernika 11, tel. 46-22. Otwarty od 8-ej r. do 8 w. przyjęcie 
chorych: w dni powszednie od 5—7 -p.p., w niedziele i święta od 10 w pół. 
Choroby NERWOWE-NERWICE, PORAŻENIA, NIEDOWŁADY, NERWOBÓLE. 
CHOROBY PRZEMIANY MATERJI, ARTRETYZM, OTYŁOŚĆ. ASTMA, CU
KRZYCA, ZATRUCIA PRZEWLEKŁE ALKOHOLEM, RTĘCIĄ, OŁOWIEM. NA
STĘPSTWA ZŁYCH NAŁOGÓW U DZIECI. NIEMOC U DOROSŁYCH. CIER- 
PIENIĄ DRÓG ODDECHOWYCH. SKŁONNOŚĆ do ZAZIĘBIEŃTKATARÓW, 
HARTOWANIE, REKONWALESCENCJA powolna. Stany osłabienia I wyczer
pania po przebytych chorobach: STANY ANEMICZNE. BŁĘDNICA, CHORÓ- 
BY SERCA, NACZYŃ I NEREK, CHOROBY PRZEWODU POKARMOWEGO.

^K asy  Ogniotrwałe-Pancerne Kasetki, Kufry, Prasy 
do kopjowania, gotowe i na zamówienie. Budowa
Skarbców Safes itp. S. ZWIERZCHOWSKI i S-ka 
firma egzystuje od 1892 roku w Kijowie, obecnie 
Warszawa, Nowy-Świot 41, telefon 121-57. Sklep 

Warecka 9, telefon 122 9 7 . •  /

7 Mimoza „Motor
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-

Farmaceutycznej
Żądać w szędzie. WARSZ. TOW. AKC. „MOTOR“̂

Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.

“1C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :
----- S t R O N A ------ ‘/i 7s */|8

I OKŁADKA 180.000.- 90.000.— 48.000.— 25.500.— 13.500.—
II 150.000.- 75.000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—

III 135.000- 67.500.— 37.500.— 19.500.— 10.500.—
IV 150.000- 73.000.—' 40.000.— 22.500.— 12.000.—

W tekście 225.000.— 112.500.— 60,000.— 33.750.— 18.000.—
Przed romansem 190.000.— 95.000.— 52 500.— 27.750.— 15.000.—

Za wiersz wysok. 1 m ilim etra szerokości f  szpalty: KRON. TOWARZ. 
I KOMUNIKATY Mk. 300 PIERWSZA STRONA tekst Mk, 450. — Za te r 
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są ustalone Jako netto . Wszelkie ustępstwa są wykluczone.k.

PR EN U M ER ATĘ przyjmują:
W WARSZAWIE. Administracja „ŚWIATA11 

SZPITALNA 12. Tel. >47«26.Konto czekowe P,!K. O. Nq 3755,
Księgarnia Trzaska, Evert I Michalak! Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ"'. Piotrkowska Na 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 7 .2 0 0 -, 
miesięcznie Mk. 2,400 —, z odnoszeniem do domu kwartalnie 
7.800.—miesięcznie Mk. 2.600 —na prowincji kwart. Mk.»7.800— 
miss. Mk. 2 600.—zagranicą: podwójnie. Numer pojed. Mk. 600U

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


